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„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.
t umer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątce^aych, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennio z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. .<•
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Kraków, Niedziela 28 Lutego 1915. Rok X X X IV .
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w ą  i Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencja J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników II. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;
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Z a m ie jsc o w ą  p ren u m era tą  i o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Luduiki 21, S. Sokołowski, ul. .Tagieilenska 3. __

W  J a r o s ła w iu  A. Amster. — W T arn ow ie  M. Rockach. — W 'W iedniu Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M, Dnkes Nachfolger, 
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tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą cz n ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ód 100 eg*, 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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i W Y D A H a  P O S i l M E f f i

Bez dogmatu.
, ' r Kraków, 28 lutego.

(];. s.) 'Anglia starej W iktoryi miała dwóch 
największych mężów stanu, k tórzy  nadali 
kształt, ostateczny jej dzisiejszej potędze: Glad- 
slona i Disraclogo. Obaj stali na przeciwnych 
hiegunach zapatryw ań politycznych, obaj ró­
żnili się od siebie wszystkiem —  myślami, me- 

; todami i temperamentami. Obaj jednak byli 
niezachwianie zgodni w jednem, mianowicie w 
przekonaniu, że najwyższy życiowy interes 
'Anglii nie pozwala jej na pozwolenie Rosyi, aby 
usadowiła się w Konstantynopolu, zajęła Dar- 
dancllc i z tym kluczem do trzech kontynentów  
starego św iata wyszła na morze Śródziemne.

Cala polityka angielska ubiegłego stulecia 
obracała się do koła tego dogmatu niby koło 
głównej swej osi. W szystko, co Anglia zarów­
no liberalna jak  torysowska przedsiębrała na 
arenie tej polityki w  Europie i poza nią, miało 
jakgdyby stempel z napisem: „pilnuj Dardanel- 
łów!" Jeszcze w r. 1905, kiedy Itosya w wojnie 
z Japonią zdobywała się na ostatni wysiłek, 
wysyłając na wody Oceanu Wschodniego swoją 
flotę bałtycką, reflektory pancerników angiel­
skich pełzały niestrudzenie po wodach morza 
•Egejskiego u wyjścia z Dardancllów, strzegąc 
pilnie, aby ani jeden z rosyjskich statków  czar­
nomorskich nie zdołał przekraść się przez cie­
śniny i połączyć z flotami Kożestwienskiego 
i Niebogatowa. *•-«[.*

Ten historyczny,' stuletni horror Rosyi w 
Dardanellach, na k tó ry  Anglia — rzec można — 
cierpiała po prostu, miał swoje głębokie uza­
sadnienie. Kosya w Konstantynopolu, to stra­
szna ^groźba dla całej Małej Azyi, dla Egiptu, 
dla Zatoki Perskiej, a  w dalszym ciągu dla 
Indyj. _ a w  -■?*

Lecz od kiedy Niemcy zaczęli sadowić się w 
•Mezopotamii, budując kolej Bagdadzką i snu­
jąc wielkie plany w skali Bcilin-Ba-gdad, w 
Londynie zaczęto inaczej patrzeć na ten stary  
dogm at swojej polityki i na jego motywy. Nie­
dawno w mowie swojej w Dumie powiedział 
Sazonow, że państw a zachodnie, więc Francya 
i Anglia nie patrzą niechętnie na dążenia Ro­
syi do wyjścia na otwarte morze. Oncgdaj zaś 
sir Edw ard Grey w Izbie gmin skwitował to 
tw ierdzenie swego petersburskiego kolegi i 
przyjaciela zapewnieniom, że rząd angielski 
z s y m p a t y ą  spogląda na tc ciążenia Rosyi 
do usadowienia się w Konstantynopolu...

Bez wahania i bez zająknienia pogrzebał te­
d y  następca Gladstonów i Disraelich ten stary 
dogm at polityki angielskiej, rzucając go jak  
dobrze już w ytargow aną i obmyśloną cenę na 
stół przyjaźni z — Eosyą. Że poglądy angiel­
skie na rolę Rosyi nad Bosforem i w  Darda- 
nellacli uległy zmianie po wojnie japońskiej 
i po zjeździć w Eewlu, można było wnioskować 
z wielu faktów , k tóre ujawniła polityka mię­
dzynarodowa w ciągu ostatniego pięciolecia. 
Onegdaj jednak po raz pierwszy oOcyalny kie­
rownik zagranicznej polityki angielskiej przy­
zna! otwarcie i bez zastrzeżeń, że spogląda z 
sym patyą na dążenie Rosyi ku K onstantyno­
polowi. . ''A;#'

F ak t ten, zarejestrow any skromnie przez biu­
ro korespondencyjne w kilku lakonicznych 
zdaniach, potrzeba podnieść bardzo wysoko. 
Otwiera on bowiem olbrzymie perspektyw y zu­
pełnie nowego porządku w polityce międzyna­
rodowej.
. Dogmat angielski nietykalności cieśnin opie­
ra ł się na faktach geografii. Te nie uległy ża­
dnej zmianie. Mała Azya .jest nadal Małą Azyą 
i łącznikiem Europy z masywem lądu azyaty- 
ckiego. Egipt tkw i dalej na wschodnim k rań­
cu Afryki, panując nad jedyną sztuczną drogą 
z Europy do Azyi. Zatoka Perska jest nadal

naturalnym  place des armes dla floty, zamie­
rzającej atakow ać porty  zachodińo-indyjskie. 
Beludżystan jest nadal jedyną otwartą ku za­
chodowi naturalną bramą do Indyj. Jeżeli te 
wszystkie fak ty  geografii opisowej stwarzały
owo historyczne „noli mc tangere11 .angielskie

będzie pokój?
’• W onią jest ciężką, pokój będzie jeszcze cięż­
s z y  —  temi słowy zakończył się odczyt dia 
Naumanna w Wiedniu, streszczony pizez nas 
poprzednio. Gdv dawniej zadawano sobie z o-
bai ------------------------ ’ 'V -'
dzi
kim . ,
mo dziś jeszcze, do jakich kataklizm ów poli­
tycznych, społecznych czy .gospodarczych, mo­
że doprowadzić obecna wojna, lecz to już jest 
jusnem, że gdyby pokój teraz został zawarty, 
byłby on nowego rodzaju zbrojeniem się, opar­
łem na pozyskanych doświadczeniach, a  więc 
jeszcze cięższcm, niż to, k tóre wojnę poprze­
dziło. _ _ -w*

Oto rosyjską minister skarbu Bark w wywia­
dzie z 'dzicnniA.uzem francuskim zapowiedział 
otwarcie, żc P° 11 Jęczen iu ‘ wojny m ilitarnej za­
cznie trójporozumK_nic z Niemcami wojnę go­
spodarczą w wielkim c y u.̂  W ojna -według 
pierwotnego planu trojpoio/unuenla miała się 
rozpocząć dopiero W J- P° wygaśnięciu 
starego trak ta tu  handlowego memiocko-roByj. 
skiego i miała doprowadzić ewentualnie do 
zbrojnego konfliktu. Dzia zapowiada się 0(j_ 
wrotny porządek przyczynowy- J “1U5t̂ a trój- 
porozumienia clica się związać u oenronny 
związek cłowy. F rancya i Belgia są temu rade 
tembardziej, że Niemcy przez zaj?0^  ^ . ar'  
dziej przemysłowej części zachodnie^ W 
nentu, zadały im już niepowetowaną ' 9 9

w sprawie cieśnin w stosunku do Rosyi, to po 
winnoby ono zachować nadal swoją siłę, ponie­
waż fak ty  tc nie zmieniły się ani na włos. Sto­
sunek żywych sił zmienił się wprawdzie, ale na 
korzyść Rosyi. Konstantynopolem  owładnąć 
może tylko Rosya zwycięska. A Kosya zwy­
cięska tam  na południu w wojnie z Turcyą bę­
dzie^ zwycięską także na innych teatrach woj­
ny. Te rzeczy rozdzielić się nie dadzą. Rosya 
zaś zwycięska w wojnie z  Niemcami iA .ustryą 
stanic się rzeczywiście potęgą niebywałą. Źa 
jakieś ćwierć wieku dzięki Śamemu tylko na­
turalnemu przyrostowi swojej ludności będzie 
liczyła przeszło 200 milionów mieszkańców, nie 
uwzględniając ludności krajów , w tej wojnie 
ewentualnie zdobytych. Kolos ten, oparty o 
Konstantynopol, otoczony drobnemi, z natu ry  
rzeczy od niego zależnemi państew kam i bał­
kańskiemu i naddunajskicmi, wywierać będzie 
na Azyę i Afrykę straszliwe ciśnienie. Czy za­
pory, k tóre Anglia’ zamierza tymczasem posta­
wić, łącząc siecią kolejową Egipt z Mezopota­
mią i Indyami i zamieniając Ocean Indyjski w 
„marę clausum", w ytrzym ają ten nacisk, jest 
więcej, niż wątpliwem. ..^ą* *;.-■* -

Nie jest prawdopodobnem, aby polityka an­
gielska, k tó ra  złożyła i ciągle składa tyle zdu­
miewających dowodów swojej wysokiej sztu­
ki, nie rozumiała tych groźnych dla siebie na­
stępstw. Jeżeli więc mimo nich decyduje się na 
dopuszczenie Rosyi do Dardanellów, to krok 
ten jest najlepszą m iarą niebezpieczeństwa, 
k tóre upatru ją  dla siebie A nglicy.w  dalszym 
rozwoju Niemiec, najdokładniejszym  wskaźni­
kiem nienawiści, jaką  pała Anglia przeciw 
Niemcom.

Al>y rozgromić N iem cy,' Anglia zaw arła so­
jusz z Rosyą. Aby zapłacić Itosyi za fatygę, 
Anglia zdecydowała się dopuścić ją  do Kon 
stantynopola. Je s t to cena tak  olbrzymia, że 
zapłacić ją  może ten tylko, k tóry  przyszedł do 
przekonania, że innego wyboru nic ma. Bezpo­
średnie niebezpieczeństwo, którem  Anglii gro­
żą, czy groziły Niemcy, wydaje się jej takw iel- 
kicm, że wolała zaryzykować bez porównania 
większo niebezpieczeństwa rosyjskie w przy­
szłości, niż znosić niemieckie w teraźniejszości.

Jest to typow a polityka — „bez dogm atu", 
polityka najbliższego dnia, polityka bezwzglę­
dnego realizmu.

Dzisiaj dolega państwu to, więc walczy się z tą 
dolegliwością wszystkimi, naw et takimi środ­
kami, k tóre jutro mogą okazać się gorszymi, 
niż choroba. Takiej jednak polityce zawdzięcza 
Anglia swoją wielkość. Przez la t blisko trzy­
sta łączyła się ona zawsze ze słabszymi prze­
c iw ' najsilniejszemu czyniąc go z kolei słab­
szym i dojrzałym do sojuszu z nią przeciw in­
nemu w danej chwili najsilniejszemu. T ak po­
stępowała dotąd Anglia i jej kalkulacya kupie­
cka okazywała, się z reguły trafną. Tak postę­
puje dzisiaj. Gzy jednak i tym razem kalkula­
cya ta" okaże'się trafną, to kw estya jeszcze na 
ścieżaj. otwarta...

Na dnie przyjaźni angielskiej dla Rosyi leży 
w gruncie rzeczy głęboka pogarda i lekceważe­
nie, jakie dumni synowie Albionu mają dla bar­
barzyństw a moskiewskiego. To zatajone lekce­
ważenie i ta  pogarda pozwalają im sądzić, że 
naw et w K onstantynopolu osiadlszy i krzyż 
prawosławny na Aja Sofii zatknąwszy, Rosya 
nie stanie się jeszcze dla Anglii tak straszną, 
aby przez odpowiednie koałicye nic mogła jej 
utrzym ać na uwięzi.

Jeżeli się jednak myśli konkretnie — a poli­
tycy angielscy z pewnością inaczej nie myślą —

wniezka zasady wolnego handlu, zrywa z nią 
i zaczyna tworzyć u siebie przemysł pod opie­
ką państwową. K orzystając z bezprawnego

to potrzeba^ zadać sobie pytanie, gdzie w Euro­
pie po wojnie,^ dla trójporozumienia zwycię­
skiej, znajdzie jeszcze Amglia m ateryał dla no­
wej koalicyi, tym  razem już przeciw — Rosyi?

Jeżeli sir Edw ard Grcy powiada, że z sym- 
patyą przypatruje się dążeniu Rosyi ku cieśni­
nom, to z pewnością musiał on już odpowie­
dzieć sobie na  to pytanie. A odpowiedź ta mu­
si leżeć w tem wyobrażeniu, jakie ma polityka 
angielska o przyszłem ukształtow aniu Europy 
po ewentualncm zwycięstwie trójporozumienia. 
Interes polityki angielskiej wymaga, aby to u- 
kształtowanie było, tego rodzaju, iżby w niem 
znalazło się dość m ateryału dla przyszłej —

antyrosyjskiej koalicyi znowu pod wodzą An­
glii, co znowu mogłoby stać się tylko w takim 
razie, gdyby mimo zwycięstwa Rosyi Europa 
środkowa pozostała poza sferą jej wpływów i 
była dość silną, aby módz w danym razie sta­
wiać czoło przemocy rosyjskiej. W tej zaś kom- 
binacyi obok wielu innych możliwości zaryso­
wuje się kontur sprawy polskiej, k tó rą  Anglia, 
w itająca z sym patyą Rosyę w K onstantyno­
polu, musi traktow ać bez porównania powa­
żniej, niż Anglia uw ażająca Rosyę w San Sle- 
fano za największe swoje niebezpieczeństwo 
narodowe. "■

\  ;    • ~   . — 0 -

zniesienia niemieckich patentów, powołuje do
życia fabrykę farb, m ającą postawić na nogi jej
przbmysł tkacki, szwankują,cy wskutek braku
farb niemieckich. Rząd pożycza miliony funtów
na cele tej fabryki, —  co zaś najważniejsze: zo-
bowią.zuje swoich fabrykantów  do wyłącznego

■ co zaś najważniejsze: zo-
ł o   ru m

zaopatryw ania się w .wytwory, nowego przed­
siębiorstwa. W ysoko rozwiniętemu angielskie­
mu przemysłowi marmolady, groz.ilo przesilenie 
z powodu braku niemieckiego cukru, lecz rząd 
zawczasu postarał się o znaczne zapasy cukru 
na ten cel, a teraz/ powstaje towarzystwo, m a­
jące na celu uprawę buraków cukrowych we­
wnątrz A r-lii. Z zazdrością spogląda Anglia 
wogóle na “niemiecki przemysł chemiczny, i u- 
■si!ujc*go teraz naśladować u  siebie, izą 
maga fabryki i laboralorya i forsuje o w prze­
mysł, aby, korzystając z wojny, odebrać Niem­
com ■ pałą zagraniczną klientelę w tym  prze­
myśle. ’A  znany powieściopisarz Wells w. licz­
nych artykułach propaguje to  samo co Bark: 
unię clową trójporozumienia wymierzoną prze­
ciw 'Niemcom. < . t\<v.

Wobec tego Niemcy i Austro-W ęgry nie mo­
gą pozostać obojętne. O ich zjednoczeniu clo- 
wem mówi się już oddawna. I  Naumann w od­
czycie swoim naszkicował również obraz 'środ­
kowej Europy, k tóraby  mogła być jednostką 
gospodarczą, zaspakającą wewnątrz wszystkie 
swoje własne potrzeby.

. Pomysł wygłodzenia Niemiec i Ausiro-Wę- 
f-18̂  •zmui5za °^ a państw a do troski o zabezpie- 

zorue sW.ojego gospodarczego bytu, bez pglą-

Dopaś cie ataku w odcinku Tuchoika-Wyszkó#.
S (Telegram c. E. Biura korespondencyjnego.)

7"" ' jWiedeń, 28 lutego.
.Urzędownie donoszą 27 lutego w południc:
Na froncie galicyjskim nieprzerwanie odbywa się walka działowa. •
W Karpatach ogółem sytuacya niezmieniona. ,_//://
iW odcinku Tuchołka—Wyszków gwałtownie walczono. Tu zesta! ponowny atak na na­

sze pozycye w dolinie Oporu po zaciętej walce z bliska (Nakkampf) wśród ciężkich strat dla 
nieprzyjaciela odparty. ~

Atakujący 9 pułk finlandzki zostawił 300 za ni tych i przynajmniej tyleż rannych na na­
szych pozycyach, a 730 nierannych jeńców dostało się do niewoli. 'Ą-

Wąllsi nr pel. wscbodotej CSilSeyl.
Prowadzone z wielką zaciętością walki w p o łu d n iow o-w sch od n iej G a licy i trwają d a lej.

Z astępca szefa sztabu generaln., v . H o f e r,
marszałek polny porucznik.

   '

kowicy. Tam  wojska nasze powstrzymały ich 
napór. -

Dowmdzlwo armii rosyjskiej przywiązuje 
szczególną, wagę do tego punktu karpackiego 
frontu, ponieważ zamierza na tych stokach z 
powodu pomyślniejszych warunków terenu 
pchnąć naprzód większe m asy wojsk celem ob­
sadzenia górnowęgicrskich kolei i gościńców, 
oraz przełamania naszego frontu. Blan ten wsze­
lako już został udaremniony.

»A Nap« donosi:
W K arpatach panuje od dwu dni silna śnie 

życa, k tó rą  Rosyanie wyzyskali do licznych li­
laków  na nasze stanowiska. Wszystkie próby 
ich kończyły się jednak caikcwitem niepowo­
dzeniem. Poszczególne mniejsze oddziały rosyj­
skie podejmują i teraz ataki, które jednak po­
zostają równie bez skutku i przym nażają tylko 
liczby naszych jeńców7.

Si
,
- .  a  r.t-rrr-

ńiowe siły rosyjskie na linii Bobru i Narwi.
jfTelegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Biuro Wolffa. "Wielka główna kw atera, dnia 27 lutego.
Berlin, 28 lutego.

Na północny zachód od Grodna, na zachód cd Łomży i na południe od Przasnysza wystą­
piły nowe rosyjskie siły, które przeszły do ataku.

p ś3 C !S 0 l3 .M < 5  n u

Nad Skrodą, na południe od Kolna, wzięliśmy do niewoli 1.100 jeńców.
Z lewej strony Wisły nie ma nic szczególniejszego do doniesienia.
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Naczelne kierownictwo arrnli.

Walki we Francy i.
(Telegram c. k. Biura ker

<- ■ V , J/W.:* , Berlin, 28 lutego.
cspondencyjnego.)

i
Biuro Wolffa- W ielka główna kw atera, dnia 27 lutego.
W  Szampanii zaatakowali Francuzi wczoraj i dzisiaj w nocy ponownie wielkiemi siłami. 

Walka jest jeszcze na poszczególnych miejscach w toku, ua reszcie miejsc został atak odparty. 
Na północ od Verdun zaatakowaliśmy część francuskich stanowisk. Walka jeszcze trwa. 
Z reszty frontu nie ma nic istotnego do doniesienia.

Naczelne kierownictwo armii.

Walfd w Kurpataon.
Budapeszt, 28 lutego.

>Magvar Orszag« donosi:
Na całym froncie karpackim  od Dukli aż do 

Marmaros Sziget położenie dojrzewa już. Na 
najważniejszych punktach, i tak  w dolinach 
przy Dukii i na galicyjskich stokach, dalej na 
liniach, ciągnących się od przełęczy użockiej

dania się na to, co ewentualny pokój przynie­
sie. Kw estya auto-aprowizacyi wystąpiła na 
pierwszy plan. Niemiecki ta len t organizacyjny 
znalazł pole do popisu. W yżywianie ludności 
odbywało się dotąd dziko, państwo go zracyo- 
nalizowało, wprowadzając sj^stem w zapasach 
i w ich rozdziale. Niemiecka »Brot-Karte« — 
oto .symbol tej niemieckiej »woli do systemu*, 
mogącej podczas wojny przydać się wszędzie, 
chociaż podczas pokoju nie ta k  owocnej. Z 
pewną słusznością Grey w swojej odpowiedzi 
na notę am erykańską podniósł, że Niemcy same 
nie rozróżniają teraz ludności cywilnej od lud­
ności wałczącej. Padło w Niemczech hasło: 
»Każdy oszczędzony kąsek  jest strzałem  prze­
ciw Angin* i te raz  każdy odkrył, że może przy­
czynie się db dzieła -patryotycznego — przez 

sposób jedzenia. 'Głośna dziś w Niemczech 
» msn nienawiści* Lissauera, drukow ana na 
wszystkich mapach Rayensteina, powinna być 
zamieszczona również na jadłospisach w restau- 
raeyach niemieckich. Ton sam »furor teutoni- 
cus«, k tóry  na polach F landry i w alczy z niesły­
chaną zaciekłością, wewnątrz kra ju  ze stalową 
energią przystąpił do innej Jeszcze OTganjzacyi. 
Oto °już od jesieni nawołuje się w Niemczech 
do intenzywnej uprawy roli. do wyzyskiwania 
wszystkich nieużytków, poświecenia ogrodów 
pod uprawę warzyw, w gazetach toczą się na 
ten tem at dyskusye, popularyzuje się rolnictwo. 
Niemcy spostrzegły, m ają u  siebie jeszcze 
bardzo wiele ziemi nicuprawianej, dokonywują 
niejako zdobyczy wewnętrznych na polu agiai- 
nem. Na zdobytych polach Bcigii i Królestwa 
Polskiego na się odbywać intenzywna .uprawa 
zboża. G azety .w.zy.wąja rząd i władze grani­

© i lid liirnm
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»Berłiner Tagebłatt« donosi z Petersburga: 
awozdawca. wmjennj7 »Nowego Wrcmieni*

 „ in b in i,’ n r v l n s n  nlrr*T-AKCyo
brzuch

aż do Wercczke przygotowawcza praca naszej 
artyleryi popisać się może wuelkimi wynikami.

Gwałtowne walki u przejść dukielskich, któ ­
re Rosyan kosztowały już tyle ofiar w ludziach, 
zmieniły swój charakter. W ojska rosyjskie, 
które wdarły -się do okręgu Felsovizkoz, komi­
ta tu  Saros, zostały zmuszone do zaprzestania 
ofenzywy. Od połowy grudnia nie mogli Ro- 
syanic dotrzeć o krok dalej, jak  do doliny Ma-

czne do surowych zarządzeń w sprawie oddania 
pod uprawę naw et niezabudowanych parceli 
miejskich, tworzą się towarzystwa dla eksplo- 
atacyi nieużytków, chętni do uprawy roli mo­
gą. ją  otrzym ać za małą opłatą dzierżawmą. — 
Pole tempelhofskie kolo Berlina ma być po raz 
pienwsze zorane pługiem parowym, pod uprawę 
wczesnych ziemniaków7, bobu, grochu itd., a  na 
życzenie króla -saskiego 21.000 metrów kw adra­
towych królewskiego zwierzyńca w Dreźnie 
ma być wydzierżawionych pod uprawę jarzyn.

Jakże z tego rodzaju objawmw musi się cie­
szyć agrarny  socyalista Oppenheimer, k tóry  
oddawma propaguje rozwiązanie kw estyi so- 
cyalnej przez intenzywmiejszą uprawrę roli i wy­
licza, że w Niemczech można uprawiać jej trzy, 
cztery razy więcej niż' się jej w istocie uprawia. 
W, czem, nawiasem mówiąc, znajduje się w zu­
pełnym kontraście do Luja Brentana, który, 
zwalczając cla zbożowe wróżył, że w r. 2000 w 
Niemczech na giowrę ludności przypadnie ma­
ło co więcej ziemi, niż tyle, ile się zmieści w 
wazonku. Cieszą się TÓwnież agraryusze, wi­
dząc w tych objaw7ach potwierdzenie swoich 
postulatów7 co do zaopatryw ania > rynku we­
wnętrznego. 'A 'n iek tó rzy  ekonomiści ze zdzi­
wieniem stwierdzają, że pod przymusem wojny 
spełniają się dawne marzenia niemieckiego filo­
zofa -Fichtego, złożone w dziele ^Zamknięte 
państwo handlow7e«, które wyszło w r. 1800 i 
uwmżane było zawsze za utopię.

I w7 Austro-Węgrzech pojawiają się podobne 
•hasła. Wprawdzie zasoby monarchii nic zmu­
szają do tak  radykalnych środków7 zaradczych, 
jak  w Niemczech, lecz najnow sza odezwa mi­
nistra rohrictwa do ludności, wzywająca- do in-
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przedstawia trudy, z jakimi połączone są al
w K arpatach i pisze: vKonic brną aż po b r------
w7 śniegu; ustawicznie zapadają w7 głębokie do­
ły, zakryte warstwa rui śniegu. W ichrzysko po­
rywa jeźdźców z siodeł, tnie w7 tw arz, ręce i 
nogi odmarzają, czuje się, że się stają, bryłą lo­
du. Niema dróg, jest się zdanym  na kierowni­
ctwo instynktu.

W kom entarzach wojskowych odnośnie do 
sytuacyi wojennej oświadczają, że w7 K arpatach ' 
zmienne jes t szczęście, podczas gdy pochód 
wojsk auslro-węgierskich na Bukowinie odbywa 
się bez p rzem y . Rosyanie są zdecydowani bez 
oporu jeden punkt oparcia w tym kraju koron­
nym po drugim »czasowo« opuścić.

E iE e sn n  so ln a  o ś  n iapm iiaekE .
Lipsk, 28 lutego. s

>'Leipzigcr Ncucsle Kaclirichten* podają za 
»Kbkuschc Ztg.« z Bukaresztu:

Po wielodniowych gwriiltownych walkach 
działowych w7 okolicy Bajami, k tó ry  obwaro­
wali byli silnie, zostali Rosyanie mimo sw'ej 
przewmgi wyparci ze stanowisk i w7ojska rosyj­
skie cofnęły się o dwadzieścia kilometrów poza 
Prut. Temsamem zostały złamane resztki oporu 
Rosyan i Bukowina zupełnie została oczyszczo­
na od wroga.

Bojan leży na wschód od Czerniowiec, nie­
daleko granicy runuęiskioj. Było to ostatnie 
miasto Bukowiny, które jeszcze Rosyanie trzy ­
mali w7 swem ręku.

p  mmBiiim
*'•' (Sprawozdanie własne ;JN. Reformy".)

IV.
— 21 lutego. <

(Noc w Radłowie. —■ Pochód ewakuowanych. —■ 
Mogiły. — Szczucin i Dąbrowa pod najazdem ro-‘ 
syjskim. — Nowy burmistrz. — Poseł Bojko 
i Krempa. — Plądrowanie sklepów7 i urzędów. * 

Po wsiach).
...Zapadła ciemna, wuchrowata noc. Zostaję 

na nocleg w7 Radłowie. K anonada ani na chwilę 
nie milknie. Nieprzyjaciel zarzuca cala okoli­
cę istnym gradem  szrapneli i granatów7 ze 
swroich pozycyj po prawym brzegu Dunajca, 
obranych mniej w7ięcej wr kierunku Żabna, Sie- 
rauzj7, Odporyszowa, Zaldrchala. Baterye au- 
stryackie odpowiadały również rzęsistym^ n- 
gniem. Huk nieustanny spędza sen z powueŁ

tenzywnej upraw y roli i wyzyskiwania nieużyt­
ków, świadczy, że i tu  rzeczy przybierają ten 
sam obrót, i gazety obu części monarchii za­
czynają propagować te same idc.

Jećlnem słowem zanosi się jakoby na powrót 
do tej heroicznej epoki, kiedy to obięgano 
Troje przez la t 10, a wr tym czasie obie strony 
to się. biły, to upraw iały sobie rolę. Grozi to, 
co znany niemiecki ekonomista Sombart w ar­
tykułach jeszcze w sierpniu w7 »BerIiner Tage- 
blacie« nazwał »czośoiowem uwstecznieniem 
struktury  gospodarczej, w racającej do form go-: 
spodarstw a naturalnego*. Odnosił on to wów­
czas do owej gorączki, jaka opanowała ludność 
pod -względem gromadzenia zapasów żywności
i pieniędzy kruszcowych. Dawał on podówczas7
publiczności lekcye o różnicy miedzy gospodar­
stwem pieniężnem a naluralncm, pouczał o róż­
nicy miedzy krajem o tak zróżniczkowanem
życiu gospodarezom jak  Niemcy, a np. Lułga-
rya. Dziwne podobieństwo jest między tymi wy­
kładami a tymi, jakie miewają niemieccy geolo­
dzy w rowach strzeleckich, gdy7 podczas wyko­
pywania ich powoli odsłaniają się różne stare
formacye geologiczne.

Na czas wojny takie uwsteczniema gospodar­
cze są rzeczą zbyt konieczną. Ale co będzie,
gdyby ten rozwój spraw potrw ał także w czasie
pokoju, gdybyśm y nie mieli powrócić do tego’ 
międzynarodowego podziału pracy, k tó ry  byk
podstawą kultury  europejskiej, gdyż umożliwiał
każdem u narodowi specyalizowanie się w pe­
wnych dziedzinach, bez troski o inne? Niemiec­
ki ekonomista Lujo Brentano odpowiada na to. 
pytanie tak  samo złowróżbnie jak  m inister 

[Bark. Niedawno miał on odczyt, w którym  po-
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Wyszedłem około 10 godziny w nocy na ry ­
nek, a stąd na miasto w stroną Biskupic Ra- 
dłowskieli. Wschodnia połać nieba niezwykły 
przedstaw ia widok. Światło reflektorów nie­
przyjacielskich mięszu się ze słupami płomie­
ni, traw iących nieszczęsne nasze wioski w Tar- 
nowskiem i Dąbrowskiem. Zda mi się, że na­
wet krzyki rozpaczy i chłopskie lam enty do­
chodzą mych uszu... Błąkam się do północy 
po stratowanych i poniszczonych polach ra- 
dłowskieh, zapatrzony w te potężno łuny, z 
każdą chwilą coraz potężniejsze, co hen, dale­
ko, za Dunajcem, rozświetlały horyzont, a 
działa grzm iały ciągle, pomimo ciemnej nocy. 
O świcie ruszyłem ku Dunajcowi. Po drodze 
spotykam  grupki rodzin włościańskich, które 
pieszo, lub na wozach, podążają w kierunku 
do Radłowa i dalej. —  Wszyscy ciągną z gmin 
naddunajeekich, ewakuowanych ze względu 
na rozgrywające się tam mordercze walki z 
Rosyanami.

Kobiety zanoszą się od płaczu i tulą drobną 
dziatwę, która trzęsie się od dojmującego zi­
mna. Mężczyźni idą, niby cienie, posępni i mil­
czący. Korowód lak mi już znany z mojej wę­
drówki w tych stronach. —  Odnoszę chwałami 
wrażenie, że to jakiś pogrzebowy orszak ku 
Radlowu podąża...
. — .Mamusiu, czy my jeszcze wrócimy kiedy 
po wojnie do naszej chałupy w Jadow nikach— 
dolatuje mnie głos czteroletniego dziewczę* 
cia. — Tam mi było dobrze i ciepło, a tu taj tak 
mi zimno...

— Wrócimy, Helciu, wrócimy, jak  tylko na­
si wyrzucą precz Moskala — uspokaja ją ma­
tka — i sama płaczem wybucha.

Uwagę moją zwrócił wóz, w liche zaprzężo­
ny szkapięta'. Na wozie 80-letnia staruszka, 
otulona pierzyną, a obok postępował młody 
mężczyzna, popędzając batogiem wychudje 
szkapy.

— A wy skąd, gospodarzu — zagadną­
łem.

— .My, proszę pana, z nad Dunajca od Mie­
chowie. A to moja babka —  wskazując na sie­
dzącą na wozie staruszkę. — Już od kilku 
miesięcy babka choruje —  a teraz, w skutek 
niewygód, jej stan zdrowia tak  się pogorszył, 
żc niema nadziei wyzdrowienia — ciągnął da­
lej ów włościanin.

W strzymał konie, rozmawiamy chwilkę, a 
później zwracam się z zapytaniem  o zdrowie 
do owej staruszki. Nie otrzym uję żadnej od­
powiedzi. W nuk z zaniepokojeniem uchyla pie­
rzyny i głośno moje powtarza pytanie. Niema 
odpowiedzi. Na wozie były już tylko ciepłe je ­
szcze zwłoki babki... Widocznie dopiero przed 
niedawną chwilą na zawsze zamknęła powie­
ki...

W pewnym punkcie, tuż obok drogi, kilka 
mogił, ze skromnie zatkniętomi krzyżami. Spo­
czywają tu obok siebie w bratniej zgodzie au- 
stryacey i rosyjscy żołnierze, którzy w potycz­
kach tutejszych polegli.

Zdała zbliża się ku mnie liczna grupa męż­
czyzn i kobiet. Przyglądam się lepiej —  i po­
znaję pośród włościan dawnych, dobrych mo­
ich znajomych z powiatu dąbrowskiego. W  tern 
miejscu nadmienię, że wszystkie gminy powia­
tu dąbrowskiego, jak  .ładowniki Mokre, Dę­
blin, W ietrzychowice, Miechowice Wielkie i 
Mule, Si korzy cc, Pasieka. Otlinowska, Wola 
Rogowska, na lewym brzegu Dunajca położo- 
ue, zostały ewakuowane." Radość moja z tego 
szczęśliwego spotkania Dąbrowiaków nie mia­
ła granic. Ściskam serdecznie ich krzepkie, 
spracowane dłonie — i chwili czasu nie tracąc, 
zarzucam ich pytaniami na tem at najazdu llo- 
syan na powiat dąbrowski.

I oto relacya z tego wywiadu mojego, odby­
tego z włościanami z Pasieki Otfinowskicj, Si- 
korzyc i Wietrzychowic.

Powtórna mi wazy a wojsk rosyjskich do 
S z c z u c i n a  miała miejsce w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek dnia 8 listopada z. r. 
Miasteczko znów ponownie zostało zrabowane 
przez trzy  sotnie i ogołocone' ze wszystkiego 
doszczętnie.

Do miasta D ą b r o w y  wkroczyli Rosyanie 
dopiero we wtorek po południu dnia 10 listo­
pada z. r. od strony Nicczajny. Najpierw wje­
chał na rynek oddział kaw aleryi (nie koza­
ków!) w sile około GO jeźdźców, którzy prezen­
towali się nienagannie odnośnie do umundu­
rowania, byli jednak ogromnie zgłodniali, bo 
przechodniów nagabywali po drodze o chleb. 
W rynku zapytali stereotypow ym  szablonem 
o A ustryaków  i burm istrza. A gdy im odpo­
wiedziano, że wojska austryackie dobrowolnie 
te strony opuściły —  wówczas pojechali stępa 
w stronę tutejszego dworca kolejowego. Z ryn­
ku obrali do stacyi krótszą drogę przez błonie 
obok gmachu „Sokoła".

Tu jeszcze nadmienię, że dwóch Rosyan

wiedział: »Jeżeli Europa pozostanie przy tej po­
lityce kupieckiej, k tórej konsekweneyą jest o- 
becna wojna, to dobra kulturalne Europy po­
woli zupełnie zniszczeją*, i przyszły pokój bę­
dzie tylko nabraniem oddechu do walk jeszcze 
straszniejszych*;. Rozumie on te pobudki pa- 
tryotyczne, które wzywają dzisiaj, by także po 
zawarciu pokoju izolować się od obcej wytwór­
czości. »Ale —  powiada —  tak a  polityka go­
spodarcza nie może być trwałą. Jakkolw iekby 
wysoko ceniło się znaezeuie rolnictwa, nie na­
leży zapominać, iż Niemcy dlatego tylko mo­
gły wyprowadzić w pole milionowe wojska, że 
t  23 miliardami miały udział w gospodarce 
światowej i dopiero przez to zdobyły swoje bo­
gactwo. Dlatego gospodarstwo narodowe tak ­
że po wojnie będzie musiało znowu próbować 
zbliżenia się narodowości do siebie*.

Kwestya, jak  widzimy, stoi^ tak: czy pan- 
żstwo może być równocześnie Spartą i -wtena 
mi? Problemy historyczne wracają, ałe w forum 
nowej, bardziej zawiklanej. Narody pozostaną 
albo w nieprzejednanej dalszej nienawiści ku 
sobie mimo pokoju, albo też zaczną ku solne 
budować mosty. Zaczyna się nawet w tym kie­
runku pewna akc.ya — ograniczona jednak ty l­
ko do wymiany dóbr duchowych, zainieyono 
wana przez intelektualistów  niemieckich i fran­
cuskich. W każdym razie jest to pewnem, że 
obecna wojna tylko w tedy nie będzie daremną, 
gdy jej przyczyny zostaną zupełnie wykorze­
nione.

 ---------------o---------------^

w prost z rynku popędziło na  plebanię i zare­
kwirowało proboszczowi ks. Koneeznemu parę 
wyborowych koni, oczywiście złamanego sze­
ląga nie płacąc.

Przed „Sokołem11 cały ów oddział rosyjski 
zatrzymał się biizko pół godziny. Sołdaci zsie­
dli z koni i w domach naprzeciwko „Sokoła" 
prosili o chleb tam tejszych mieszkańców. Da­
no im chleba, za k tóry  naw et chcieli płacić. 
Jeden z mieszczan poczęstował ich nadto her­
batą z rumem, co ich niemało ukontentowało. 
Popijając herbato i posilając się chlebem, ob­
serwowali pilnie znajdujący się w pobliżu 
gmach „Sokola" — i pytali, wskazując na 
„Sokół", co to za dom. Otrzymali odpowiedź, 
że to teatr. Sołdaci, a zwłaszcza ich komen­
dant, nie mieli dość słów zachwytu, że to taki 
„charaszij dom" — ten teatr... i powiedzieli, że 
go obrócą na szpital. Pokrzepiwszy się, odpro­
wadzili konie do poblizkiego folwarku p. Mę- 
cińskiego, tam jo pod strażą trzech żołnierzy 
zostawiając, sami zaś ze swym komendantem 
poszli pieszo w kierunku dworca kolejowego. 
Nie upłynął kwadrans, a w mieście dała się 
słyszeć gwałtowna, wprost ogłuszająca, deto- 
uacya. Wśród mieszkańców zapanowała pani­
ka i popłoch nie do opisania, zwłaszcza, że w 
odstępach kilku minut nastąpiła druga i trze­
cia, jeszcze silniejsza detonacya. Ludzie w 
przestrachu poczęli się chować do domów i pi­
wnic. Wszyscy bowiem byli początkowo naj­
mocniej przekonani, że widocznie austryacka 
artylerya od Odporyszowa, Buczą, Wielopola 
i Sieradzy zaczyna bombardować Dąbrowę, 
zajętą przez Moskali.

Tymczasem przypuszczenie to w niespełna 
pół godziny okazało się z gruntu błędnem. — 
Ową kanonadę zaaranżowali sarni Moskale, 
którzy, udawszy się na stacyę kolejową, rzu­
cili lam trzy bomby w pobliżu gmachu stacyj­
nego, i stąd ten piekielny huk pochodził. Skut­
ki eksplozyi tych bomb nie były szczególne. 
W budynku stacyjnym, i w poblizkich domach 
wyleciały tylko wszystkie szyby —  i skoń­
czyło się na trwodze niemałej mieszkańców. 
W krótce po tych detonacyach wrócili wszy­
scy Ilosyanie do swoich koni na  folwark, do­
siedli ich i z powrotem ruszyli ku  rynkowi. 
Tul aj pytano ich, w jakim celu rzucali owe 
bomby, na co odpowiedzieli, że chcieli się 
przekonać, czy gdzie w pobliżu niema patroli 
austryackicli. — Kilku władało językiem pol­
skim*

W międzyczasie, gdy obok stacyi kolejowej 
pękały bomby, od strony Nieezajny i Księże­
go lasku nadciągały do miasta znaczne siły 
rosyjskie. Przeważała atoli kaw alerya. Siły 
te nie docierały do rynku, lecz zatrzym ywały 
się na placu targow icy miejskiej i rzeźni, w 
k tórej natychm iast zaczęli gotować dla siebie 
strawę. Prowadzili z sobą wiele bydła, widzieć 
było można także wiele gęsi, k u r i innych ga­
tunków drobiu, k tóre kawalerzyści mieli przy­
troczone do siodeł. Nawiasowo nadmieniam, 
że w tej samej rzeźni, dwa dni przed wkroczę 
niem Rosyan do Dąbrowy, zgotowano obiad 
dla trzech tysięcy jeńców rosyjskich, pojmą 
nych do niewoli podczas odwrotu naszych 
wojsk z pod Dęblina... Z nastaniem nocy pa­
trole piesze i konne przebiegały miasto, nie za­
puszczając się bynajmniej w okolicę w kierun­
ku zachodnim ku  Dunajcowi. Specyalną u w a 
gę zwracali patrolujący sołdaci na te domy w 
mieście, w których świecono lampy, podpatru­
jąc przez niczasłonięte okna, co się wewnątrz 
dzieje. W ystarczyło jednak, aby ktoś z domo­
wników tylko ruszył się w stronę drzwi lub o- 
kna, a już z Moskali nie było śladu. Noc tę 
spędzili mieszkańcy Dąbrowy w niemałym nie­
pokoju. Nic jednak osobliwego nie zaszło. — 
W ojska rosyjskie trzym ały się wyłącznie nie­
mal „odcinka" rzeźni i świńskiej targowicy, 
widocznie silą... przyzwyczajenia. Rabunków, 
ani plądrowań, tej nocy wcale nie było. Kilku 
oficerów zakwaterowało się w mieście w willi 
inżyniera Stanisława Szpaka i innych domach 
prywatnych, opuszczonych przez rodziny u- 
rzędnicze, które z m iasta wyjechały.

Wczesnym rankiem  kilka osób wybrało się 
w stronę Tarnowa przez Lisią Górę, aby gdzieś 
w górach schronić się na czas gospodarki Ro­
syan w Dąbrowic. Z tych jednak ludzi n ik t nie 
zdołał dotrzeć naw et do Tarnowa, albowiem 
po drodze koło Zelazówki, Brnika i Lisiej Gó­
ry, były już silne patrole rosyjskie —  i za­
wracały wszystkich z drogi, oświadczając, że 
Tarnów już jest w ich rękin Kto jednak wy­
brał się z Dąbrowy przez Wielopole lub Odpo 
ryszów na Żabno, ten bez żadnej przeszkody 
jeszcze we środę 11 listopada mógł przeprawić 
się łódką przez Dunajec i pieszo lub podwodą 
dostał się do stacyi w Słotwinie. —  Mosty bo­
wiem wszystkie zostały zniszczone w ponie­
działek przez cofającą się armię austryaoką 

D ą b r o w a  w czasie pierwszych godzin 
pobytu Rosyan miała wygląd przygnębiający, 
P ustka  wszędzie. Bardzo wiele bowiem mie­
szkańców uciekło. Ludność żydowska zwła­
szcza gromadnie opuściła miasto. Pozostali 
tylko biedacy. Burmistrz F 1 e i s c h e r wyje­
chał jeszcze we wrześniu przed pierwszą in- 
wazyą. Wobec tego pozostała ludność p rzystą­
piła do wyboru nowego burm istrza, którym  
został mieszczanin K ę c k  i, którem u przypadł 
trudny obowiązek urzędowania pod rosyjskim 
knutem.

W mieście zostali z inteligencyi tylko obaj 
dyrektorowie kasy  Zaliczkowej pp. Ludwik 
Z a k r z e w s k i ,  uczestnik powstania z roku 
18G3 i Z a ł u s k i ,  dalej p. Michał T r z e -  
p a c z, urzędnik miejskiej kasy  Oszczędności, 
tudzież dyrektor szkoły miejscowej Ś l i w a  
nauczyciel T r y b a  i M a r c i n e k .  Wogóle 
w powiecie dąbrowskim prawie n ik t z nauczy­
cielstwa nie wyjechał, bo inwazya przyszła 
nagle i już było za późno. Poseł Jakób  B o j- 
k o wyjechał z Gręboszowa do Limanowy. K ie­
dy jednak i tam niedługo wtargnęli Rosyanie,

Niedziela, 28 lutego 1915.’

Istna  lawina posuwać się poczęła ku  Dunajco-, piętrowym, ale z pierwszego piętra  pozostały
wi, rozlewając się po wszystkich drogach i wi 
dokach. W mieście rabunki sklepów zaczęły 
się na szeroką skalę. — Splądrowano sklepy 
Christa, F cnichla,iskładnicę K ółka rolniczego 
i wiele innych. W yważano żaluzye i rabowano, 
co się dało. Nie oszczędzano także mieszkań 
prywatnych, których właściciele byli podów-

tylko poszczerbione niury. Tutaj leżą sterty  
wozów ze zbożem. Stąd w sześciu kierunkach 
idą transporty  na front naszych wojsk. Obok 
dworca wznosi się długi szereg baraków dla 
żołnierzy i robotników wojskowych.

Jesteśm y pośród K arpat Lesistych. Na le- 
jwo znajduje się przełęcz Jablonicy, albo T atar

czas nieobecni. Gmachy publiczne, jak  staro- iska. Cisza gęstych borów szpilkowych 
stwo, sąd powiatowy, urząd pocztowy, urząd .przypom ina wcale wojny. Tylko tu  i owdzie 
podatkowy, zostały s p l ą d r o w a n e ,  papie- j strzaskane wozy i skrzynie po sucharach świad- 
ry  popalone lub powyrzucane. Meble z opu-|Czą, że działy się tu ta j niezwykłe rzeczy. Do- 
szczonyeh mieszkań wywozili Rosyanie furami stajem y się do nowego mostu żelaznego. Sta-
za Wisłę do Królestwa Polskiego.

Po rysiach zachowywały się regularne woj-
ry  został wysadzony w powietrze. Kto go wy­
sadził w powietrze? My, czy Rosyanie? He

ska rosyjskie nieco poprawniej, lecz rekwiro- j razy? Nie wiem. Nagle pociąg zatrzym uje się 
wały bez litości paszę zwłaszcza, zboże i k o -jn a  małej stacyi. To W oronienka. Oficer szta- 
nie, albo nic, albo bardzo mało płacąc. D rób,bu generalnego biegnie do aparatu  telegrafi- 
kradli w biały dzień, a po krowy, cielęta i świ ! cznego i wraca uradow any. Po chwili ołowia­
nie podsuwali się do obór chyłkiem — pod o-j duję się, że wojska austro-węgierskie zajęły 
słoną! nocy. Dwory pp. Bogusza, B z o w s k ie g o , i Kołomyję, wzięły do niewoli 2.000 Rosyan,

zdobyły dwa działa i kilka karabinów maszy­
nowych.

Aż do 20 stycznia na całym  froncie karpac-

barona Konopki, m arszałka Sroczyńskiego 
zrabowane. t  "

Była wielka drożyzna, a  właściwie brak zu -, 
pełny najniezbędniejszych artykułów , jak sól, | kim znajdowały się wyłącznie fonnaeye pospo

dach po litego ruszenia, silnie przerzedzone i niedostanafta, cukier, już w pierwszych tygodniach po 
wkroczeniu Moskali. Tytoniu brakło zupełnie. 
Chłopi kupowali od soldatów „m achorkę" — 
a ogół jadł bez soli. Dopiero, kiedy Rosyanie 
posunęli się za Dunajec i zajęli Bochnię, w Dą- 
browskiem nieco się ulżyło, choć przemarsz 
wojsk trwał nieustannie. Po sól mogli wówczas 
chłopi pielgrzymować aż do Bochni, a Rosya­
nie chętnie wydawali petentom przepustki...

Wójci z Dąbrowskiego chodzili także do T ar­
nowa ze skargam i do Radki Dimitrjewa na 
niecne praktyki sołdatów. Po wsiach tworzono 
straże obywatelskie, które były postrachem 
dla kozaków.

Nastąpił odwrót Rosyan i oswobodzenie ty l­
ko cząstki powiatu dąbrowskiego. Olbrzymia 
większość powiatu jest terenem zaciekłych 
walk i jęczy dotąd w moskiewskiem jarzmie.

■ P-

sPester Lloyd* w czwartkowein 
wydaniu porannem przynosi następu­
jące szczegóły o walkach w Gaiicyi 
wschodniej w korespondencyi z au- 
stryackiej wojennej kwatery praso­
wej:

C. ł k. Wojenna kwatera prasowa, 19 lutego.
W ojska austro-węgierskie, k tóre obecnie w 

Gaiicyi wschodniej i na Bukowinie podjęły o- 
feirzywę, miały po przejściu przez grzbiet K ar­
pat stanowiska swoje od punktu na zachód od 
Wyszkowa, dalej w poprzek przełęczy Jabło- 
nica ku punktom  na południe od Kirlibaby i 
dalej ku  wschodowi. S tojący naprzeciw front 
rosyjski eiągnął się od Rafajłowej w kierunku 
na 
i

tecznie uzbrojone. W ojsko liniowe zostało wy­
słane na inne zagrożone pozycye i niewiele go 
tu ta j zostało. W ymienione fonnaeye z nad­
zwyczajną szybkością i pomysłowością zostały 
uzbrojone, a pospolitacy w sposób godny u- 
znania dokonywali czynów wojennych. Zada­
niem ich była defenzywa, ale pospolitacy prze­
chodzili często do ofenzywy. W  ostatnich 
dniach stycznia przyszły posiłki, a już dnia 1 
lutego wojska tam tejsze a taku ją  pozycye ro­
syjskie pod W oronienką. zajm ując tę miejsco­
wość. N azajutrz zdobywają sąsiednią Wo- 
rochtę, zajm ują stanow iska na ważniejszych 
szczytach i zewsząd w ypierają Rosyan.

Jesteśm y nad  Prutem , k tóry  nam towarzyszy 
aż do Tatarow a, zdobytego przez wojska au­
stryackie dnia 4 iutego o północy przy 26 sto­
pniach mrozu. Do Mikuliczyna wkroczyliśmy 
dnia 6 lutego. Na lewo od toru  kolejowego 
wznosi się góra Swinianka, zdobyta przez woj­
ska austryackie dnia 4 lutego po  ̂ 4-dniowych 
walkach.. Były to wstępne walki d krwawej 
bitwy, stoczonej dnia 12 lutego o górę Konia- 
cze, panującą nad drogą do Delatyna. Obie 
strony strzelały tu ta j do siebie na odległość 
8 kroków, poczem wywiązała się straszliwa 
walka na bagnety. Jeden z rosyjskich żołnie­
rzy strzelał jeszcze na trzy kroki. Żołnierz nasz 

epchnął mu w usta cały bagnet. Zdobywszy 
tę górę, zajęły następnie wojska austryackie 
Delatyn.

Pcm-Nadw óruar Ruiny, p rzy p o m in a ją^  , ^  krakowski 0?lagza: Cclem UBUllięcia trudności, ja- 
pei. Takie samo wrażenie odniosłem, gdy p r z ę d ą  
laty  również wieczorem przybyłem z 1 osuippo 
do Pompei. Ciche, ponure uliczki, domy nie-

północ od Jablonicy, dalej przez Tatarów  
Żabie ku Kirlibabie i dalej równie na wschód. 

Na tym  odcinku frontu karpackiego mieliśmy 
pierwotnie tylko słabsze oddziały pospolitego 
ruszenia i formacyj etapowych. N ieprzyjaciel 
także nie posiadał tu ta j zbyt, wielkich sił.

Kaszom pierwszem zadaniem  było przesu­
niecie wojsk na ten teren, co Myto połączona z 
ogromnemi trudnościam i. Trzeba było impro­
wizować wszystkie szczegóły służby technicz­
nej i etapowej. Trzeba było dopiero sprawić 
ynsztunek górski, odzież i obuwie, dostoso­

wane do terenu i pory roku, łopaty i rozmaite 
inne przyrządy, trzeba było wozy taboru za­
stąpić zwierzętami jucznemi, a jezdne kuchnie 
połowę skrzyniami do gotowania. Trzeba by­
ło torować drogi wśród śniegu, leżącego na wy­
sokość lVń m etra. Po dokonaniu tych rzeczy 
można było dopiero myśleć o pochodzie, uni­
kając walk frontowych, a natom iast obchodząc 
umocnione pozycye rosyjskie.

Dnia 1 b. m. rozpoczął się właściwy pochód 
ogólny. Szły liczne kolum ny w głębokim śnie­
gu, a niektóre z nich musiały pośród niewymo­
wnych trudów przedzierać się przez góry, wzno­
szące się do wysokości 1.800 metrów, gdzie na­
wet zwierzęta juczne ustawały. Taki pochód 
odbywał się przez wierzchołki K ukuł i Sewola. 
Mimo ty cli niesłychanych przeszkód wojska au­
stro-węgierskie wypierały Rosyan z ich stano­
wisk.

Rosyanie, wyparci na całej linii, mieli nastę­
pnie front, k tó ry  szcdl od wsi Prochy przez Hu­
tę Pasieczną, Delatyn. Dorę, Mikuliczyn, Krzy- 
worównię, Moldawę i dalej na wschód koło 
Kimpolimgu, Gurahum ory przez w yżyny’ na 

ółnoc od doliny rzeki Suczawy. Dalsze atak i 
naszych wojsk w yparły Ptosyan dalej w stronę 
północną, aż do wyżyny na połnoc od Seretu. 
W ojska austro-węgierskie zajęły Radowce i 
Storożyniec, Nadwórnę, Delatyn i Kołomyję 
wypierając Rosyan na całej linii.

Ruch ofenzywy naszej zwracał się ku półno­
cy w stronę Czerniowiec i ku wschodowi w stro­
nę D elatyna i Kołomyi. Pod Delat.ynem mógł 
nieprzyjaciel staw ić silniejszy opór po ścią­
gnięciu posiłków koleją na Stanisławów. T rans­
port posiłków na Bukowinę był utrudniony, 
trzeba je bowiem było wieźć z Podwołoczysk 
do Nowosielicy. Pochód naszych wojsk na De­
latyn został znacznie ułatwiony przez kolejowy 
pociąg pancerny, którzy nie pozwolił nieprzy­
jacielowi zburzyć toru  kolejowego W ojska 
austryackie zajęły dnia 13 b. m. Delatyn, dnia 
14 Pasiecznę, dnia 15 Nadwórnę, a dnia 16 Ko 
łomyję. Tutaj Rosyanie mieli doborowe woj­
ska, pułki w ielkorosyjskie, nadzw yczajnie 'wa­
leczne. _ . .

Na zachód od tej g rupy  austro-węgierskiej 
m ają oddziały austryackie bardzo trudną p ra­
cę.' Stanowiska obu stron oddalone są od sie­
bie często zaledwie na 10 metrów. Rosyanie 
przewieźli na tę  linię koleją brygadę strzelców 
z W arszawy. Kom endantam i są generałowie 
Kozakow, Ariontinow i Stachowicz, tudziez ge 
nerał Webel. Na Bukowinie P°* ™
dzą generała Ław rentiewa pmki 
cztery kom panie pułków^ 94 i 19o,^ częsc dy 
wizyi 49, a wreszcie dywizya kozakow pod ko 
mendą generała Krimenowa.

K onduktor zam knął o godzinie 9 wieczór 
drzwi nieopalonego wagonu i m szyliśmy wresz 
cie w drogę o godzinie 2 po północy. Gdy za

kryte, tylko w Nadwornie widać zamiast fila­
rów kam iennych stosy cegieł, zamiast fryzów 
pokrzywione belki, zamiast kfemiennej drogi 

upy szutru. W śród poczerniałych ruin widać 
szyldy z napisami: Lcjzor Schncedorn, Jan te  
FĆilel i t. d. To Nadworna.

Stanisław Gąsiorowsld.

mi

W y­
wrócił poseł Bojko pieszo do Gręboszowa — 
i objął, jako wójt, urzędowanie. Tak samo b 
poseł K r e m p a  um knął z Mieleckiego do 
Wierzchosławic, w nadziei, że na lewym brze 
gu Dunajca będzie bezpieczny przed Moskala­
mi. Pomylił się jednak. I tu  dotarli rychło Ro 
syanie — więc zrezygnował z dalszej gościny 
u posła W itosa i wrócił do Padwi Narodowej
pod Mielcem. „ .  „ . - . . .

W drugim dniu nadciągnęła do Dąbrowy I częło dnieć, znajdowaliśmy się w dolinie rzeki 
jakaś wyższa komenda. Miasto zalane zostało | Yisso. W śród mdłego brzasku przybyliśm y do
formalnie wojskiem broni najróżnorodniejszej Kórosmezo.

W tym kierunku były rozmaite wnioski, rozmaito 
propozycye. Najwięctą zwolenników uzyskał 
wniosek rcprczenlanta iutendantury wojskowej, 
kapitana Tauschinsky‘ego, który brzmiał następu* 
jąco:

Robotnicy, wyrobnicy i t. d. sami, bez rodzin 
mają złożyć za siebie w gminie opłatę 25 koron 
na przeciąg sześciu miesięcy, jeżeli mają rodziny, 

nie to za siebie i rodziny 50 kor., wszystkie inne oso­
by, nie mające rodzin, po 50 koron, rodziny zaś 
100 koron bez względu na ilość członków. Poza- 
tern możliwe będą rozmaite ulgi i ułatwienia w zło­
żeniu tych opłat. Urzędnicy wszelkich kategoryj 
n. p. będą mogli składać te opłaty w ratach.

W celu dokładnego ustalenia tych projektów 
będą jeszcze przeprowadzone pewne zestawienia 
statystyczne. _ Projekty te będą ostatecznie zała- 
twione na konfurencyi, która się odbędzie we wto- 
rek dnia 2 marca w magistracie krakowskim.

Jak widać z powyższego sprawozdania, sytuacya 
jest tego rodzaju, iż nawet najbiedniejszy może 
sio uchronić przed ewakueyą, warunki aprowiza- 
cyjnc są wcale wygodne, wojskowość okazała się 
bardzo życzliwą dla ludności cywilnej i u- 
względnila obecne jej położenie, a wszystkie wie­
ści, jakie szerzyła poczta pantoflowa o wielkich 
opłatach, ostrej ewakuacyi i t. d. na szczęście o- 
kazały się zgoła nieprawd ziwemi, co z przy jem* 
nością zaznaczamy.

Odbudowa wsi polskich. W piątek odbyło się 
w tutejszym magistracie konfereneya w sprawie 
raeyonalnej odbudowy zniszczonych wojną i spa­
lonych wsi i miasteczek w Gaiicyi. Na konferen­
cji tej uchwalono zaprosić szersze koło ludzi do­
brej woli celem utworzenia komitetu, któryby się 
zajął sprawą odbudowy wsi i miasteczek polskich 
w sposób nowoczesny. Zebranie to nut się od- 
nyć w przyszłym tygodniu.

Z upoważnienia zebranych na tej konferencyi 
udali się wczoraj ks. dr Caputa i marszałek powia­
tu krakowskiego, dr Stefan Skrzyński, z prośbą do 
prezydenta dra Lea, by budownictwo miejskie wy­
pracowało plany regulacyjne i typy domów dla o- 
kolicznych wiosek, obecnie z powodu wypadków 
wojennych zdemolowanych. Dr Leo przyrzekł po­
parcie ze swojej strony i zapewnił, że budownic- 
two miejskie w pracy tej weźmie udział.

Obywatelski Komitet dla ewakuowanych, u- 
względniając trudne położenie licznych obywateli 
naszego miasta, postanowił ramy swej działalno­
ści rozszerzyć i objąć swą pieczą wszystkich opo­
datkowanych. Cclem naradzenia się w tej sprawie 
zaprasza interesowanych na posiedzenie, które się 
odbędzie w sali magistratu we wtorek dnia 2 mar­
ca 1915 o godz. 5 po południu. Ks. dr Caputa, d r  
Ernest Bandrowski.

W sprawie rekwizycyj wojskowych. Magistrat
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Po naszej ziem i Anioł Śmierci chodzi 
W  zimowe noce i we dnie,
W  kurzawie śnieżnej i we mgle. 
r o  naszej ziemi rozpaczy 
Idzie zjawisko powszednie,
Staje i ślady swe znaczy....
W  zimowe noce i tce dnie^
Po naszej ziemi Anioł Śmierci c/ic zi.

W ziemi mej pusto w  chatach, zapolach 
Tańczą na zgliszczach wsi czarci....
W  kurzawie śnieżnej i we mgle 
Idą tłum y głodne, zgrzebne,
Z mienia nędzarze odarci —- 
Śpiewają psalm y pogrzebne,
Z bolu patrzą obumarci
Ja k  Anioł śmierci chodzi po polach.

Gnane rozpaczą w  śurtat idą rzesze 
Z ziemi w boju zawierusze,
W  kurzawie śnieżnej i we mgle...
Idą widma bose, krwawe,
Pieśni podniebne ślą w  skrusze, 
Sm utne m odły  —  pieśni łzawe...
Idą, a idą w  dziwnej otusze ,
Ze wrócą wolni na swe pielesze.

Pu naszej ziemi Anioł Śmierci chodzi, 
Łuna pożarów nie blednie,
W  kurzawie śnieżnej i we m yte
Cmentarne rosną mog\
W  zimowe noce i  we dnie,
Powodzią wróg śle w 003 suy....
W ojsko Narodu w boju me j  zednie 
Z Czynem-Wolnością w yjdzie z powodzi.

Celem uregulowania nakładu pro- 

3imy o wcześniejsze nadesłanie pre­

numeraty. —
A d m i n i s t r a c v a  „N. Reformy".

Kraków, 28 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy weześniej nadzwyczajny dodatek.

Aprowizacya miasta. W czoraj w ieczorem  od 
była się w m agistracie krakow skim  dalsza konfe  
reneya w ładz w ojskow ych , p olitycznych  i miej 
skich w spraw ie now ej ap row izacji m iasta K ra­
kow a. N a  konferencyi w czorajszej rozpatryw ano  
najpierw stosunki w  gm inach okolicznych, w  rejo 
nie fortecz.nym położonych. W w ioskach tych  
m ieszka około  20.000 ludności. P rzedstaw iciele  
K rakow a i Podgórza zaproponow ali, by ludność tę 
traktow ać jak  m iejską i zobow iązali się zakupić 
dla niej 100 w agonów  mąki i zboża na krytyczną  
chw ilę.

na
mic

ejOBOj. . „KRYSZTAŁ*
S p ó łk a .  % o g r ,  o d p -

Dworzec jest budynkiem  jedno-
Pol-ka Fabryka

W dalszym ciągu rozpatrywano rozdział opłat zechcą podać swe adresy na ręce wiceprei 
i 6 miesięcy za prawo korzystania z zapasów i Izby lekarskiej zachodnio-galicyjskiej, dra 
ie jakich na wypadek zaniknięcia, twierdzy. —-lw a Damskiego. M iodoii LIT. Ralhgusse 9.

i kie dotychczas wyłaniały się przy wypłacie nale- 
żytośei przypadających za wozy i zwierzęta, za­
brane przez wojsko z tytułu świadczeń wojennych, 
zarządziło c. k. namiestnictwo skonsygnowanio 
tychże. Wobec tego wzywa się właścicieli, któ­
rych konie i wozy nic były odebrane i oszacowane, 
przez Komisye wojskowe na Błoniach względnie w 
Woli Justowskiej, lecz w inny sposób na podwo- 
dy dla wojska zarekwirowane zostały, aby zgłosili 
się w komisaryaeio swego obwodu, gdzie zabrano 
im konie i wozy do wykazów wciągnięte zostaną.
Ze sobą przynieść należy wydane ewentualnie przez 
wojsko kwity, a zarazem przjąirowadzio dwóch 
wiarygodnych, nieposzlakowanych świadków, któ- 
rzyby mogli wiaro™ dnose zgłoszonych pretęnsyj : 
potwierdzić.

Zaopatrzenie wdów i sierot po poleg łych . Ma­
gistrat m. Krakowa ogłusza: Na podstawie usta­
wy z dnia 29 kwietnia 18S7 L. 11 Dz. p. p. przy­
sługuje wdowom i sierotom po polegljmh wzglę­
dnie zmarłjmh wskutek ran i trudów wojennych 
osób wojskowych prawo do poboru zaopatrzenia 
wdowiego wzgl. sierocego z funduszów państwo­
wych.

C. k. ministerstwo spraw wewnętrznych reskryp- 
cem z dnia 19 września 1914 L. 11.623/M.3. za­
rządziło. że władze polityczne mają pośredniczyć 
przy zgłaszaniu próśb o przyznanie tych zaopa- 
Ir/.eń.

Zgłoszenia stron interesowanych przyjmuje się 
w godzinach urzędowych przedpołudniowych wy­
działu Va magistratu (oficyna, II p., drzwi Nr. 26), 
gdzie też można zasięgnąć wszelkich informacyj., 

Przymus legitymacyjny na kolejach. C. i k. Ko­
menda Twierdzy ogłasza: 1) Na podstawie rozkazu, 
najwyższej komendy zaprowadzono z dniem 25 lu­
tego 1915 przymus legitymacyjny dla cywilnych 
podróżnych na wszystkich liniach dolnego Śląska, 
Gaiicyi i Bukowiny, tudzież północnych Węgier 
prz.cz następujące stacj-e przejazdu: 1. Trzebinia 
(w kierunku do Krakowa, Suchy i Grar.iey).. 
2. Chrzanów (w kierunku do Bolecina). 3. Oświę­
cim (w kierunku do Skawiny). 4. Dziedzice (w kie­
runku do Żywca). 5. Piotrowice (w kierunku do 
Karwiny). 0. Bogumin (w kierunku do Cieszyna).’ 
7. Morawska Ostrawa (w kierunku do Frydku- 
Mistku). 8. Frydek-Mistek (w kierunku do Cieszy­
na). 9. Żylina (w kierunku do Cieszyna i Zwardo­
nia). 10. Suchahora (w kierunku do Chabówki i> 
Zakopanego). 11. Preszów (w kierunku d oNowegc 
Sącza i Bartfa) .następnie także na liniach: 12. Su- 
eha-Skawina-Fodgórze-Phiszów. 1:3. Sucha-Nowy 
Sącz. 14. Kraków-Biadoliny. 15. Trzebinia-Szeza- 
kowa-Myslewice, oraz Szezakowa-Granica. 16. Gra- 
nica-.lędrzejów (Królestwo Polskie).

2) Legitymowanie się. może nastąpić w myśl roz­
porządzenia z 15/1 1815 dzpp. Nr 11 względnie na 
podstawie węg. rozp. z 16/1 J915 Nr 285 za pomo­
cą: a) paszportu zaopatrzonego fotografią; b) legi­
tym acji urzędników i sług państwowych. i dwor­
skich, dalej zaopatrzonych fotografiami legityma- 
cyj kolei państwowych, prywatnych urzędników, 
podurzędników i sług, tudzież członków ich ro­
dzin, wreszcie c) za pomocą legitj'macyj zaprowa­
dzonych dla podróży koleją w myśl instrukeyi dla 
wojennego ruchu kolejowego.

3) Legitymacjm ad c) mogą być wydane także 
w ó w c z a s , jeżeli podróż ma być odbytą nie w spra­
wne wojskowej lub w interesie publicznym, lecz 
w sprawach gospodarczych, przemysłowych lub 
ze względów' rodzinnych.

4) Podróż w obręb twierdzy Krakowa dozwoJ 
lona jest tylko za wykazaniem się legitymacyi 
c. i k. komendy twierdzy.

Przymus legitymacyjny będzie najściślej prze*
strzegany.

Wdowy i sieroty po lekarzach z okręgów Izb le­
karskich zachodnio-galicyjskiej i wschodnio-gali- 
cyjskicj, któro pobierały zapomogi z obu tych Izb,

na ręce wiceprezydenta 
dra Wacla-i

i H u  (T Ó r Z fi Warszawskich cukrów i czekolady
-fi- V7  -ł- Z . i  wyra.t)i«.nyoh systemem

s ł o w a c i  ie g o  2 5  WitsMa Sobolewskiego

zawiadamia, że mimo wojny nie zastanowiła m chu  
i poleca znane ze swej dobroci i w ykwintnego smaku

Warszawskie karmelki i cukierki puszkowa
Zwracamy uwagę na znak fabryczny „ & cb o l“.



Niedziela, 28 lutego 1915. N O W A  R E F O R M A Nr 105.

Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego wzywa 
słuchaczy wydziału prawniczego, medycznego i fi­
lozoficznego, którzy byli zapisani w poprzednich 
półroczach w Krakowie i tu stale przebywają, jak 
i maturzystów, którzy tu mają zamiar zapisać się 
na Uniwersytet, takżo tylko o tyle, o ile w Kra­
kowie stale obecnie przebywają, by zgłosili się do 
dziekanów swego wydziału w dniach 1—6 marca 
(Collegium novum, I piętro, od godziny 12—1 w 
południe).

Z Uniwersytetu ludowego. Dziś, o godz. 7 wie­
czorem w sali Tow. Techników (Straszewskiego 
28, II p.) odbędzie się II wieczorek Ibsdiowski. 
Wykład wypowie p. K. Czapiński :>0 Ibsenie w 
związku z Kierkegardenonw. Artyści dram. pp. 
Jarszewska i Stanisławski odczytają' ustępy z 
dramatów ^Mistrz S(jlness«. »Dzika kaczka«, »Ce­
sarz i Galilejszyk«, sRosinershoIm* i sBrand*. 
Wstęp 40 hal., członkowie 20 hal.

Ze Stew. nauczycielek. Dzisiaj o godz. 5 po po­
łudniu odbędzie się w domu Stow arzyszenia na­
uczycielek, Karmelicka 1. 32, II P-, odczyt dra 
Stanisława Kozłowskiego: »Kongrcs wiedeński z 
roku 1815 jako podstawa obecnych stosunków*. 
Wstęp 20 halerzy.

Na wystawę obrazów w Pałacu sztuk pięknych 
nadesłali pp. artyści Kanioeki Stanisław ->Kościół 
w Poroninie*, sZakątek przy kościele św. Barba- 
iy<r, Pochwaliła Kacper szereg akwafort i Ewa 
Raniżowa kilimy, wykonane w jej pracowni we­
dług projektów własnych, llomolacza Karola i Gro­
dzickiego Stanisława.

Urzędnicy kolejowi z Tamowa, którzy przed kil­
ku dniami wyjechali do Nowego Sącza, by ewen­
tualnie natychmiast objąć obowiązki na stacyi tai- 
nowskiej po odparciu inwazyi rosyjskiej, zatrzy­
mali się w Nowym Sączu i na razie mają pełnić 
służbę na linii Nowy Sącz—Stróże.

Do Dciatyna, jak się dowiadujemy, dochodzą już 
od strony Węgier kolejowe transporty wojskowe. 
Okoliczność ta dowodzi, żc wschodnia część kraju 
powoli uwalnia-się od inwazyi nieprzyjaciela, który 
svszędzie niszczył jej mienie.

Byrekcya gimnazyuni w Nowym Targu pisze 
nam: Nauka po kilkumiesięcznej przerwie rozpo­
częła się w tutejszym zakładzie na nowo. Zgło­
szenia do gimnazyum wyż*ego przyjmuje dyrek- 
cya dla zamiejscowych do 4 marca w godzinach 
od 11—12 w gmachu Stmżniey.

Choroba prezydenta lwowskiej Izby handlowej. 
Z Wiednia uonoszą: Bawiący tu prezydent lwow­
skiej Izby handlowej, Samuel Horowitz, zachoro­
wał w piątek ciężko i odwieziony został do sana- 
torvum.

steryum  angielskiej m arynarki, Johna Browna, 
dokonywującej kradzieży planów, k tóre od­
zyskuje zręcznie narzeczona oficera m arynar­
ki, a córka admirała.

W  wykonaniu sztuki, zresztą zajmującej w 
akcyi, wyróżniła się w roli księżny Sałtykow 
pani Irena Solska, k tórą po dłuższej przerwie 
publiczność żywym oklaskiem powitała. W ga- 
leryi na pół charakterystycznych, na pół ko­
micznych figur plastyczne sylwetki stworzyli 
pp. Fritsche jako admirał, Mielcwski w roli 
John Browna, Noskowski kapitalny  w roli jo­
wialnego staruszka ministra m arynarki i p. Ka­
mińska, zawsze sympatyczna w rolach przed­
siębiorczych młodych dziewcząt. W pomniej­
szych rolach bez zarzutu wywiązali się z zada­
nia pp. Nowakowski i Miłmrowiez. u-p.

Z e  św ia ta ,
Podczas wojny chłopcy się rodzą. ^Dziennik 

Cieszyńskk donosi, iż w dwóch polskich gminach 
na ó!ąsku;> mianowicie w Jaworzu na 20 dzieci u- 
lodziio się 18 chłopców, a w Bystrzycy 16 chlop- 
cow i 1 dziewczyna w czasie od 1 stycznia do 15 
lutego b. r.

Fołska kronika w czeskiem piśmie. »Podwysoo- 
kic Listy*, tygodnik, wychodzący w Kutnej Wo­
rz e, drugi z rządu, zamieszcza kronikę polską. Za­
mieszcza też w czeskim języku wiersz Kazeta o 
gościnności Weisskircbncra, drukowany przed ty­
godniem w »Wiedeńskim Kuryerze Polskm*. z po­
wołaniem się na to pismo. Wiersz ten przetłuma­
czy} na język czeski redaktor tego pisma, p. Wa­
cław Yelinsky, który bardzo żywo zajmuje się 
sprawami połskicmi.

Ameryka — Polsce. Pisma amerykańskie dono­
szą, iż w Milwaukee w Ameryce Północnej urzą­
dzono we wszystkich parafiach katolickich sldadki 
na rzecz dotkniętych wojną Folaków i zebrano o- 
kclo 10.0.00 dolarów. Pieniądze odesłano do Pol­
skiego Centralnego Komitetu Ratunkowego w Chi­
cago. Na wiosnę będzie urządzony w Milwaukee 
*dzień polski*.

W  G h i c a g o zbierano w dniach 23 i 24 sty-
! ^ esz*2 3 tysięcy puszek i zebrano 

l^.G (o. ).) dolarów, komisyę kontrolną stanowili 
komisarz Związku Narodowego Polskiego, p. Adam 
Majewski, redaktor »Echa Niedzielnego*, p Leon 
Nowak i pani Osadowa z Chicago.

Luda strat Nr. 133 zawiera tylko dwa nazwiska 
polskie między oficerami: kadet Antoni Dawid o- 
wicz, 2 p.^p., ranny; por. rezerwowy Gwido ber. 
Battaglia, o 6 p. p. p0sp. ruszenia, wzięty do nie­
woli. *

Dynusya 26 generałów rosyjskich. »Nowoje 
Wremia« z pozwoleniem cenzury ogłasza listę 26 
generałów losyjskich, których w trzech ostatnich 
tygodniach bądź to spensyonowano, bądź też po­
stawiono w stan rozporządzalności. Jest wśród 
nich 12 komendantów dywizyj.

Repertonr teatru miejskiego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

W niedzielę 28 lutego po południu: „Oj młody, 
m.cdy! , komedya w 4 aktach Al. Fredry; wie­
czorem: „Trójporozumieni*11, komedya Engla i 
Dormana. _ h

W poniedziałek 1 mar^a: „Robert i Bertrand'1, 
operetka w o aktach A n « y a .

We wtorek: „Trńjporozumienie11, komedya lin- 
cla i Dormana.
" We środę: „Sułkoi ski“ — „Opieka wojskowa11 

We czwartek: „Trójporozumienie11, komedya
Engla i Dormana,

% teatru salafslstogo.
»Trójporozumienie«. Komedya w 3 aktach F. Dór- 

manna i A. Engla, przekład A. Kallasowej.

W dziedzinę aktualności teatralnych w kra­
czająca kom edya F. Dórm anna i Engla *TTój- 
porozumicnic«, a odbywająca obecnie pochód 
tryum falny po scenach niemieckich, nie rości 
sobie pretensyj do wartości literackiej. Z na­
szego punktu  widzenia jest to  opracowanie na 
dany tem at, dosyć złośliwa satyra na polity­
kę państw  trójporozumienia, z widoczną ten- 
dencj ą  odsłaniania hipokryzyi i wzajemnoj 
nieufności wśiócl tych, co sterują naw ą polity­
ki europejskiej i zawierają sojusze.

Treścią sztuki jest sensacyjna kradzież p la­
nów twierdzy nadm orskiej, dokonana w mie­
szkaniu adm irała francuskiego przez kom plot 
agentów tajnych rosyjskich i angielskich. Po­
dobny tem at posłużył kiedyś^ Conan Doylowi 
za treść nierównie zręczniejszej noweli. W  sztu­
ce Dórmanna i Engla uderza przedewszystkiem 
rozbrajająca naiwność w budowie^ sztuki, po- 
5ługującej się znanemi sztuczkami^ włamywa­
czy, kuglarzy, kokot i karyerowiczów ministe- 
ryalnycli, używających takich ludzi za narzę­
dzie swych planów. Na pierwszym planie ak ­
cyi stoi postać agentki rosyjskiej, księżnej Bał­
tyków, kochanki wysokiego urzędnika mini-

% EM b psfs&ieggp.
( Kor es p .  „N. R e f o r m y11.)

Wiedeń, 24 lutego.
Kilkudniowe narady Koła polskiego miały 

przebieg bardzo poważny. Słusznie toż nowy 
prezes dr Biliński porównał je z obradami Sej­
mu, dodajmy nadto, ściśle polskiego. Nastrój 
i ton obrad odpowiadał powadze chwili. Mi­
mo, że od ostatniego posiedzenia upłynęło 8 
miesięcy, i w czasie tym tyle zaszło wypad­
ków, nagromadziło się tyle bólów i żalów, nie 
było tej aż nadto znanej i przysłowiowej w Ko­
lo gadatliwości. W szyscy mówcy pozostawali 
pod wrażeniem wielkich wypadków, przemó­
wienia były ściśle rzeczowe bez najmniejszych 
wycieczek osobistych.

Teni bardziej należy to podnieść, że wbrew 
oczekiwaniom, bardzo przykre sprawy, nie da­
jące się odłączyć od pewnyoh osobistości, zo­
stały  niemal zupełnie pominięte. W tym kie­
runku zajęto stanowisko bardzo względne i na­
w et nazwiska dotyczącej osobistości nie wy­
mieniono. Nazwisko to nie padło naw et z ust 
posła Gląbińskiego, k tóry  nie chciał k rytycz­
nych uwag dra Bilińskiego przyjąć choćby bez 
lekkiego zastrzeżenia.

Być jednak może, że członkowie Koła spra­
wą tą  bliżej się nie zajęli, z powodu pewnych, 
nieoficyałnych, lecz poważnycli zapewnień u- 
spokajająoyeh. Powszechną zwróciło uwagę, 
żc ani hr. Skarbek, ani dr G łąbilski na d rą­
giem posiedzeniu Kola się nie zjawili.

W racając do posiedzenia, stwierdzić należy, 
że Koło chcąc uniknąć wszelkiej drażliwej dy- 
skusyi, nie zajmowało się także sprawą koop­
towania kilku członków do Naczelnego Komi­
tetu  Narodowego, chociaż z wyjątkiem kilku 
konserwatystów, ten ustęp przemowy dra Bi­
lińskiego zapewne nikogo w Kole nie zadowol­
ił ił.

Korzystno wrażenie wywołał udział kilku 
członków Izby panów we wszystkich posiedze- 
nia.rh i naradach Kola, a lir. Agenor Goluebow- 
skj wyszedł naw et ze zwykłej rezerwy i po o- 
sfrej polemice dra Grossa, z j>. Śliwińskim eo 
do zmiany statu tu  Koła, złożył mówcy osten­
tacyjnie gratulacyę, k tó ra to scena zwróciła o- 
gólną uwagę.

Z uchwał i bardzo szczupłych streszczeń w 
komunikatach Koła, publiczność jest poinfor­
mowaną o toku i przedmiocie obrad Kola, k tó ­
re, co jeszcze raz zaznaczyć należy, miaty cha­
rak ter bardzo poważny. Podnieść należy prze­
mówienie posła W i t o s a ,  wywody pp. Ś r e- 
d n i a w s k i e g o ,  L a s o c k i e g o ,  l l a  u- 
e h a i K o 1 i s z c r a  o losie wychodźców i 
przemówienie p. L o e w e n s t e i n a  w spra­
wie adwokackiej.

Najkonkretniejszym  wynikiem obrad jest 
wybór czterech komisyj, z których trzy  odno­
szą się do różnych spraw gospodarczych, jedna 
zaś ma charakter polityczno-konstytucyjny. 
W ybrani do niej zostali najwybitniejsi człon­
kowie wszystkich grup, a  przypadną jej bardzo 
ważno kw estye natu ry  prawmo-państwowej w 
dalszych wypadkach do rozstrzygnięcia. Przy­
puszczać należy, że ta  komisya pójdzie ręka w 
rękę z Naczelnym Komitetem Nar.

Po sprężystości dra Bilińskiego spodziewać 
się należy, że wszystkie komisye bardzo inten­
sywnie pracować będą i że może od czasu do 
czasu odbywać się będą posiedzenia pełnego 
Kola, na których komisye to złożą spra-" ozua- 
nie ze swoich czynnoścL ^ 2.

W o jn a .
Ntesncy nad Marwią.

Lipsk, .28 lutego. 
»Leipziger Neueste Naehrichten« donoszą: 
Londyński »Duily Teiegrapk« podaje z P e­

tersburga, że Niemcy czynią gwałtowne wysił­
ki dla wydarcia Rosyanom przejścia przez Na­
rew pod Jedwabnem. Pod twierdzę Łomżę 
Niemcy jeszcze nie podeszli, na tej części fron­
tu szukali najwidoczniej słabego punktu  dla 
przebicia się.

Rosp powołuje vs?$ftl2 m a m
Lipsk, 28 lutego. 

»Leipziger Neueste Naehrichten« donoszą: 
Ambasador rosyjski w Paryżu podaje do wia­

domości, że wszystkie zezwolenia na odrocze­
ni e służby dla Rosyan, przebywających za gra­
nica zostały zniesione obecnie. W zywa się 
wszystkich zdolnych do broni mężczyzn, nale­
żących do rezerwy i do armu terytoryalnej, 
szczególnie oficerów, lekarzy i m ^ o w _ a d -  
ministracyjnych aż do 5o roku J  , y 
ile nie służą w wojskach sprzymierzonymi, na­
tychmiast udali się pod chorągiew do Kosyi.

§ tan w ojem y 
na wodach aagtei§lrr53-

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Zatopione parowce.

Londyn, 28 lutego. 
»Times« donosi z Eastborn: Dnia 24 hm. po 

południu zatonął parowiec nieznanego państwa 
w oddaleniu kilku mil od wybrzeży.

Londyn, 28 lutego. 
Między Rhyl a  Preston znaleziono szczątki 

okrętu i dokum enty okrętu z nazwiskiem >;Reit- 
mor*

Nowe powołanie we Francyi.
(Tel. e. k. Biura koresp.)

Paryż, 28 lutego.
»Tcmps« donosi: NI 'mister, wojny wezwał wla 

dzo cywilne, aby szybko podały nazwiska by­
łych oficerów piechoty, artyleryi i pionie­
rów, którzy są. czynny-mi urzędnikami, albo 
wiem znowu powołani być m ają do czynnej 
służby wojskowej.

Nowa nota Wilsona do Anglii.
(Koreppondoncya „Nowej Reformy11.)

Londyn, 28 lutego.
2Ccnlr. Nevs« donosi:
Do urzędu spraw zagranicznych nadeszła no­

wa nota Wilsona. Sądzą, że zawiera ona nicobo- 
wiązujące propozycye co do stanowiska Anglii 
wobec sprawy dowozu -żywności do Niemiec.

Prawdopodobne zarządzenia Stanów.
Londyn, 28 lutego.

»Times« donosi z Waszyngtonu:
Prasa am erykańska donosi: Prezydent Wil­

son prawdopodobnie będzie skłonnym na wy­
padek, gdyby przedstawienia u Niemiec i Anglii 
się rozbiły, zakazać wszelkiego1 dowozu do 
państw, prowadzących wojnę. Prawdopodobnie 
wydany będzie zakaz handlu kontrabandą, aby 
zmusić Angiię do dozwolenia dowozu środków 
żywności do Niemiec. Ruch za tą  s p r a w ą  pro­
wadzi propaganda niemiecka i zyskuje coraz 
większe pole.

Z -powodu wstrzymania państwowego ubez­
pieczenia o-krętów do portów północno-europej- 
skich, przypuszczać należy, że żegluga dozna 
nowego ograniczenia. Nowojorski * Journal of 
Comnierce* je s t zdania, że ruch pasażerski p ra­
wdopodobnie ustanie, a wywóz towarów z No­
wego Jorku przecież nic zmniejszy się.

M s ł y  plan wygłHteaifa Hiemlec.
Genewa, 28 lutego.

P rojekt Wilsona zaopatrywania niemieckiej 
ludności cywilnej w środki żywności, które ma­
ją iść do rozdziału pod kontrolą konsulów ame­
rykańskich, wywołuje w Paryżu i Londynie 
wielkie przygnębienie. Plan wygłodzenia Nie­
miec, ponieważ nie można im było sprostać 
bronią, nagle w oczach się rozbija. Już ozwaly 
się głosy, wskazujące, że przez takie zarządze­
nia Ameryki przew aga sił morskich angielsko- 
francuskic-h ustaje a tenisamem kończy się jej 
neutralność.

Odznaki dla amerykańskich 
parowców z żywnością,

Berlin, 28 lutego.
Do »Berliner Local-Anzeigerag donoszą z 

Genewy:
Wedle prywatnego doniesienia z Paryża, ma­

ją  wszystkie parowce Stanów Zjednoczonych 
które wiozą środki żywności dla Europy, otrzy­
mać szczególne odznaki, których naśladowni­
ctwo W aszyngton uważać będzie za ak t nie­
przyjacielski. W krajach, skazanych na am e­
rykański dowóz żywności, m ają czuwać nad 
rozdziałem jej komisye mieszane, przyczem 
szczególna rola ma być wyznaczona konsula­
tom am erykańskim. ______

Piany trójporozumienia co do 
bliskiego wschodu.

Medyolan, 28 lutego.
W edle »Oorriere della Sera« odbyw a się o- 

becnie między mocarstwami trójporozumienia 
wymiana zdań  w sprawie przyszłego ukształto­
wania stosunków na bliskim Wschodzie. Dzien­
nik dowiaduje się co do stanow iska Anglii szcze­
gółów następujących:

Co do cieśniny konstantynopolitańskiej jest 
ona za umiędzynarodowieniem jej, rozwiąza­
niem, na któreby^ się zgodziła także Rumunia.

Co do  Azyi mniejszej nie m a Anglia żadnych 
zamiarów n a  zdobycze terytoryalne, ponieważ 
posiadanie strefy  przy zatoce perskiej w ystar­
cza jej na zabezpieczenie drogi do Indyj. ’

Szanuje ona historyczne roszczenie Francyi 
do Syryi i wedle możności^będzie także popie­
rać roszczenia greckie w wilajecia Smyrna.

Nie można też przemilczeć, że prasa angiel­
ska podkreśla konieczność^ posiadanie Palesty­
ny, ażeby zapewnić Anglii posiadam© Egiptu.

Pomyślny obrót zatargu między 
Japonią a Chinami.

(Informreye »Nowej Reformy*.)
Londyn, 28 lutego.

»Daily Telegraph« donosi z Pekinu:
Rokowania Japonii z Chinami biorą korzy­

stniejszy przebieg, niż oczekiwano. Obopólni 
pełnomocnicy znacznie się zbliżyli. Japonia 
chce się zgodzić na uznanie stanow iska Chin, że 
co do Szantungu i Kiaoczau sprawa rozwiązaną 
będzie po wojnie.

Z  M o s y h
(Tel. c. k. Biura koresp.)

# Podatek wojenny.
 ̂ Berlin. Dzienniki donoszą z dobrego źródła, 

ze rosyjskie koleje zaprow adziły 25% do bile­
tów kolejowych, jako podatek wojenny.

Tyfus wśród internowanych. 
Petersburg. »Riecz« donosi: W śród interno­

wanych w gubernii astrachańskiej szerzy się 
tyfus. Panuje b rak  lekarzy.

Choroby nerwowe w armii rosyjskiej.
Petersburg. ^Russkoje f )\\o* ogłasza a rty ­

kuł w którym  przedstawia wielką ilość zasła­
bnięć psychicznych wśród żołnierzy rosyjskich. 
Lazarety, znajdujące się w pobliżu pola bitwy, 
są przepełnione tego rodzaju ęhoryim.

Represje.
" Petersburg. Jak  »KiScz« donosi, zosiało bar­

dzo wielu przywódców robotniczych, będących 
wyborcami do Dumy, zasądzonych na roboty 
przymusowe do 6 lat, ponieważ są członkami 
p a r ty  i so cy a 1 b  ty  c z n e j.

Petersburg. Kilku socyalistów, wśród nich 
pięciu posłów do Dumy. z-ostalo zasądzonych 
na u tra tę  praw obywatelskich i zesłanie. Oskar- 
żemi oni byli o to, że jako członkowie partyi 
socyalistycznej agitowali przeciw' wojnie i roz­
szerzali myśl przekształcenia państw  europej­
skich, a więc i Eosyi, w  republiki dem okratycz­
ne.

Skazani Tołstoj owcy.
Petersburg. Tołstojowcy Łeszczenko i Bje- 

lenkij zost.atli za rozszerzanie niedozwolonych 
pism Tołstoja skazani na rok więzienia.

Zakaz wywozu alkoholu.
Petersburg. Okólnik ministra skarbu ogłasza 

zakaz wywozu alkoholu do państw  sprzymie­
rzonych i zaprzyjaźnionych z

Monopol herbaciany.
Petersburg. sRiecz« donosi: Rząd wy prac o-

Olga Terpliwec w Mouling koło Wiednia, po* 
szuknjc męża Jana TerpJiwea, kaprala 20 p. 
posp. ruszenia (pułku stanisławowskiego) i  
Lnżka Górnego koło Btarego Bambora. 1830, 

Poszukuję Włodzimierza Hordynskiego, se­
kretarza gminy w Dukii z córką i siostram i/ 
którzy przed pierwszą inwazyą wyjechali do 
Żywca. Tadeusz Hordyński, obecnie Wiedeń I . /
W allnerstr. 11, T. 7. 183S-

Aniela Lemiszewska, nauczycielka^ z Luszyo’ 
(powiat Gródek Jagielloński), obecnie Waks 
mund, poczta Nowy Targ. prosi znajomych O' 
listowne podanie adresu, gdzie przebywa Dr., 
Michał Leiniszewski, radca biura wojskowego 
w magistracie we Lwowie, Lola z Lemi&zew- 
skich Kamińska z Nahujowic koło Drohobycza 
i Jan  Zarębski, dyrektor kopalni w  Na hu jo wił 
caeli koło Drohobycza. Znajomym, k tó rzy  po­

wał projekt monopolu herbacianego. Sprawa dadzą listownie adresy poszukiwaoych, dzięku- 
ma być zabarwioną bez Durny. Rząd spodziewa ;ję słowy »Bóg zapłać!#. ” 1822
się po niej wielkich docuodów. <j wiadomości o Zygmuncie Żukiewiczu z H a­

licza} prosi gorąco Aleksander Kapuściński,' 
Glosfgnitz (an der Siidbahn), Silberbergstrasse.

1823-2Zaburzenia we Włosi
(Tclegr. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 28 lutego.
Na końcu posiedzenia Izby deputowanych 

prezydent ministrów S a l a n  i l r a  dał odpo­
wiedź na zapytanie, w sp ran ie  wypadków w 
Regio (PEmilia oraz w sprawie wydanego zaka­
zu zgromadzeń. P rezydent ministrów przedsta­
wił w ydarzenia w  Regio d^m ilia , wyraził ubo­
lewanie rządu z powodu tych zajść i oświad­
czył, że rada ministrów uważała za konieczne 
poczynić zarządzenia, aby podobne wypadki się 
nie pow tórzyły. Publiczne zgromadzenia za 
wojną albo przeciw wojnie są od dnia 6 .sierpnia 
zakazane. Prezydent ministrów wyraża nadzie­
ję, że Izba deputowanych i te zarządzenia za­
twierdzi, k tóre jedynie m ają przeszkodzić, aby 
stare nieszlachetne środki wojny domowej nie 
zatruw ały du-szy włoskiej (żywe protesty na 
najskrajniejszej lewicy, oklaski na innych ła­
wach). Salandra zaznaczył, że moralne przygo­
towanie nie może następować przez zgromadzę-

Len Otwarty od 8 marca 
J .  iT la tc l ia E a.1 teisśL- _  _

IsTya, sue rya - I l C P t e l  L G l rr a i M I
ka a drya. za Dom prowadzony w sposób 
cs . zat i e - Q a r  pierwszorzędny, n o w o c z e sn y  
nero. Zdała od komfort; nie ma przymusu do 

zgiełku wojen, pensji.
Mimo teraźniejszej powszechnej drożyzny cm y 

nie podwyższone 1819 1 2 
Prospekty i plan pokoi na żądanie.

iBsane m arki

JiiO iiitt i i i i * '
jak  również inne gatunki tu tek  do papierosów 

wyrobu fabryki

, . w w . r • • - HodolSsa Heplfczklm a j przez starcia. Rząd nie chce zmieniać sw o- _
jej polityki wewnętrznej. Jeżeli sie myśli o nie- w Krakowie są do nabycia w Wiedniu w o. k. 
J J F v J Specialitctach i c. k. Trafikach.

Skład hurtowny: Reichswerband der T abak 
Haupt und Subverlcger, I. F leischm arkt 2G.

Główny zastępca: Izydor R itterm an, Wiedeń 
VI., M ariahilferstrasse 47, 5 Stiege.

czystych źródłach pewnych ruchów, to niechaj 
Izba będzie przekonaną, że zarządzenia Tządu 
właśnie do tego zmierzają, aby chronić kraj od 
wszelkiego niezdrowego wpływu zagraniczne­
go. Nie wie, czy naród będzie musiał wyruszyć 
w pole czy nie, ale w dniu, w którym  nastąpi 
wezwanie do narodu, pójdzie on je nomys. ni 
za rozkazem o jczy zn y  i króla (Posłowie po­
w stają z miejsc i biją brawa). Vvsrod okrzykow 
»ni ech żyją Włochy, niech żyje k ro k , posiedze­
nie zamknięto.

Telefoniczne 1 t e lc ja f ia n e
sinttomoftl t. K. Blora Koresp.

z dnia 28 lutego 
Z armii.

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń wojskowych 
ogłasza nom inację arcyks. Józefa kom endan­
tem VII. korpusu, a m arszałka polnego porucz­
nika Foxa komendantem XV korpusu. Obaj byli 
dotąd kierow nikam i tych korpusów .-.

Reforma wyborcza w Prusach.
Berlin. IV komisyi budżetowej Sejmu pru­

skiego oświadczył minister spraw wewnętrz­
nych na in terpe lację  o reformie wyborczej, że 
pozostaje na dawnem swem stanowisku, i nie 
może takiej sprawy, jak reform a wyborcza od­
dzielnie traktować.

Gen. Hindenburg szefem pułku mazurskiego.
Berlin. Generał Hindenburg zamianowany zo­

stał szefem 2. mazurskiego pułku piechoty.
Prześladowanie cudzoziemców we Francyi.
Paryż. »Temps« donosi, że Societe national 

de chirurgie skreśliło ze swojej listy  wszyst­
kich niemieckich, austryaekich i węgierskich 
członków.

Lyon. »Nouveliste« donosi z Paryża: Dep. 
Constans wysiał list do  Y hianiego  z zapyta­
niem, co rząd zamierza uczynić, aby przeszko­
dzić Niemcom, k tó rzy  po wybuchu w ojny przy­
jęli obywatelstwo państw  neutralnych, teraz 
przybywać bezkarnie do Francyi.

Utrudniana kontrola.
Paryż. Dziennik »L‘homme en cbaine« dono­

si, że członkowie subkom itetu Izby dla dostaw 
wojskowych oświadczyli, że nie mogą dalej 
spełniać swoich obowiązków, ponieważ nie u- 
dzielono im ani żadnych wyjaśnień ani też nie 
dano do przeglądnięcia aktów , skutkiem  cze- j 
go nie mogą wykonywać kontroli. Prezydent i 
sprawozdawca komisyi z tego powodu -wnieśli 
dymisyę.

Tyfus plamisty w AnglB
Londyn. W kilku częściach kraju  wybuchł 

tyfus plamisty.
Strajki w Anglii.

Londyn. >Daily Telegraph* donosi z Glazgo- 
wa: Głosowanie wśród mechaników w w arszta­
tach w Clyde dało przewyższającą większość 
za proponowanymi przez towarzystwo warun­
kami. W innych w arsztatach okrętow ych więk­
szość robotników już rozpoczęła strajk.

Pod zarzutem kontrabandy.
Londyn. »Daily Mail« donosi z Pernambucco: 

Zatrzymano tu parowiec »Gladstone«, albowiem 
zachodziło podejrzenie o kontrabandę.

Elokada niemieckiej Afryki wschodniej.
Londyn. (Biuro Reutera). Angna zapowie­

działa blokadę niemieckiej A fryki wschodniej.

Dentysta i Fischer
znawca sądowy 1845-2

prowadzi, jak  dawniej, swój Zakład w Krako­
wie, nrzy ulicy Grodzkiej L. 60.

Zakład dentystyczny

l!iis iii3teiaiJtelifel-iss'B03
je s t otw arty  codziennie od godz. 9— 12 przed 
południem i od 2—5 po południu, ulica S taro­

wiślna 1. 16. 1846-2

1  l i i i i i i  a iitó i i  l i
3 pokoje, 2 przedpokoje i kuchnia na I. piętrze 
przy uiicy Grodzkiej 1. 48 oa 1 kwietnia 1915 

do wynajęcia.
Wiadomość w składzie win Perlberger i Schen- 

ker, ulica Grodzka 1. 48. 1851-3

Dla nowo w stępujących graczy do IV  klasy 
c. k. loteryi klasowej są jeszcze do nabycia nie­
które szczęśliwe numera losów w  jedynym  gali­

cyjskim
kantorze Braci Safier, Kraków, Senacka i. 8.

Ciągnienie 9 i 11 marca. 187L

Odpowiedzialny redaktor: 

Wydawca:

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

P o s z u k iw a n ie  za g in ia n y c h .
Aleksandra H ordyńska, żona c. k. resp. skar­

bu z Radymna, podaje do wiadomości, że mie­
szka obecnie w Nowym Targu, ul. św. Anny 
33, i prosi krewnych i znajomych o wiadomości.

1825

Kancelarya adwokata

Dra SSIcbaSa Oi-ilsispiEa
w  K r a k o w i e ,  R y n e k ,  3 0 ,

otwarta od godziny 9 —12 przed południem.

0 -d 'M  F.l i Ba Ha
urzęduje dla P. T. Publiczności w lokalu 
filii w Krakowie, plac Szczepański L. 8

i pośredniczy we wszystkich interesach doty­
czących tak  centrali jak  i krakow skiej filii tej 

in sty tuc ji.
Przyjm uje w kładki na  książeczki i rachunek 
bieżący, załatw ia przekazy na  obce place, a 
także w ypłaca kupony krajow e i Galie. Tow.

Kredjrtowego Ziemskiego 1638-5

Mąka
pszenna starego typu

tło n a b y c ia :  

ulica św . G ertrudy 29 A ., parter, na prawo. 
Godz. urz. od 10— 12 przed południem i od 

3—5 po południu. 1852-2

Kisła Of nos Kasimiffi s Lwa
ordynuje obecnie:

Wiedeń, I., Rotenthurmsirasse Nr 5, 1. piętro,
1069-4

P ro Ł  Szeslaw  Sareanfea
udziela l e k c y j  ś p i e w u  w  l i o n s e r w a t o *  
r y n m  tv . , l* u tw f tk - P « :4 o i i s y “  w Wiedniu, 

IV. Eressgasse 28 974 5 R



rsr i u b ; N 'v. W A r ,  E  S  O ft, V ' A N iedziela 28 L utego  1 8 1 5

lo s iiM iiiii.

Eto wie o obecnem miejscu 
pobytu radcy szkolnego 

Ifeaneissfea  E sb a r y  z Tar­
nowa, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: H e!ena 8ist- 
kGWOka, Opawa, Olmutzer- 
strasse 28. 1829 i 3

V  Kozowy lekarza okręgo- 
-wego D ra K onrada  Kg-

sło issM a g O  prosi o podanie 
adresu E r J sa ch im  B arban ,
Przei ów (Prerau), Dworzec 
kolejowy. 1810 i  2

i toby wiedział o miejscu 
pobytu H en ryk a  D ą­

b r o w sk ie g o  z rodziną, bu­
chaltera fabryki nafty w Li­
pinkach koło Gorlic, zechce 
łaskawie podać pod adresem: 
K a zim iera  Bąarewr sk a ,
m en , II., Ugplatz 7, Tiir 16.

1809

f ij f la d s i©  Hiasjer, chory i 
bez utrzymania na ob­

czyźnie, prosi krewnych i zna­
jomych o podanie adresu jego 
ojca Br a  J ó ze fa  B ie g e r a  
za Lwowa. Wiedeń, III., Sa 
lesianergasse 24, Thiir 2.

1808 i  3

“jy fta d y sla w  K o reck i, o-
*™ becnieHotelRoyalNr37, 

Raab, Węgry, poszukuje żony 
Z ofii z 2-giem dzieci z Tu- 
czemp, po w. Jarosław. 1837

Etoby miał jakąkolwiek wia­
domość o. moim bracie 

C zesSaw ie B sbrzasisldns, 
raczy mi donieść. Eazisnie-rz 
D o b rza ń sk i, jedn. ochotnik, 
Graz, Lazaretgasse 16/111. 

1811

jfc[#ŁaIiśarz w o jsk o w y  N.
E . N, z  T arn ow a wzy­

wa sw o ic h  współpracowników 
o podania adresów. J ó z e f  A. 
Z ająe, Podgórze, ni. Sobie­
skiego 1. 6, z l is ta m i pp. Ja- 
Sick ich . 1763 4  4

A n n a  N ieck o w a  z Luba-
czowa, obecnie Ołomuniec, 

Ćernovir Nr 24, poszukuje 
męża swego J o z s fa  N ie c k i  
który służył jako plutonowy 
w 16 p. posp. rusz., 11 komp., 
oraz kogokolwiek z rodziny.

1S34

M.f?aciej S an sitow sk i, nan
“*=» czyciel w Żabokrukach, 
powiat Bóbrka, poszuknje żo­
ny Z ofii z dzieckiem i szwa­
gra M ich ała  D orosza - — 
Wiadomość podać należy: Ko­
mitet nauczycielski w Białej. 

1855 i  4

Tfózef M aeiu rzyń sk ś, 24
Intt. - Truppendivision, 

Stabskompagnie, Feldpost 110, 
prosi o podanie adresu ojca 

a M a c ie r z y ń sk ie g o  
i matki, dalej Jan a  W iech a; 
Ślusarza kolejowego, krewnych, 
kolegów i znajomych.

1814 i 3

:J2 M ą o te ń sM , Graz, Ke- 
plerstrasso 36, prosi pp. 

J ó z e fa  K ie la ra  i S ta n i­
s ła w a  O sady z Przeworska, 
o adresy. 1815 l  3

J|fÓ3£l P a tk a , Zakopane.
willa Orla, poszukuje Wil 

h e lis a  F itsc h a  z Prze­
myśla i Soiia PetkG wej
Brzostka. i s o t  i  3

j y p k o ia j  Ł u k aszów , Stein 
t ir S  a. d. Enns (Steiermark), 
prosi o jakąkolwiek wiado­
mość o synu W ład ysław ie , 
który wyszedł jako legionista 
ze Stryja. 1805

IjfF śsc cn ty   ̂O zajk ow sk l,
N. 170, Ołomuniec, poste 

restante, poszukuje swojej ro- 
óziny. 1836

E zw e d z isk a  z Pizemy- 
śla, obecnie Wiedeń, X., 

Senefoldergasse 2, I p., prosi 
o adresy: p. A n ton in y  Ha- 
K śsk ie j , żony prof., oraz ro­
dziny E taiińsM ch  i pp. S tro -  
jtcrtsW ze Lwowa wraz z p. 
iL  G iżycką z Kamionki, 
A. E aosseiś z Uhnowa, G« 
B tiksrśfsgo . nadkomisarza z 
Brodów i Br. B a siń sk ieg o , 
obecuio Arb.-Abt I, Reg, 80, 
FeldpOSt 41. 1667 5 5

m W o lo szsz tlk , nadstraż- 
nik sk., J . P r z e w o r ­

sk i i SI. R o h o z iń sk i, straż­
nicy sk. z czortkowskiego okr., 
proszą krewnych i znajomych 
o łaskawe podanie swych a- 
dresów. C. k. żandarmerya, 
Krościenko n. D. 1712 4 4

jf fa łi B a a sr  z Cieszanowa, 
^  obecnie przy k.-węg. 12 
brygadzie posp. rusz., batalion 
podpułkownika Trexłera, po­
czta połowa 210, poszukuje 
swej żony H elen y  z 2 dzieci, 
pozostawionej w Nadwornej.

1733 2 3

P|3eosSor E la fik i, k. k. Res.- 
“  Spital, Klatovy, Czechy, 

poszukuje żony z córką, ro­
dziców i siostry ze Staizawy, 
powiat Mościska. 1843

I p r a a e is z e k  S ław k ow sk i,
“  legionista, podaje adres 
rodzicom i znajomym: Reser- 
yespital Nr II, Meran (Sild- 
Tirol). 1844

W to  cokolwiekby wiedział o 
pobycie mej żony A n ie li 

lub o rodzinie E crisauerów  
z Kałusza, raczy łaskawie po­
dać pod adresem: J ó z e f  O lej­
n ik , Pferdefeldbahn B. S. 1/4, 
Feldpost 12. 1812

J |ó z e S  S a w a r y n , 3 pułk 
®  ułan., Res.-Spital, Abt. 6, 
Gyór (Ungarn), poszukuje żo­
ny A n ie li z  K u b asów  Sa  
w a ry n o w ej, siostry S ta n i­
s ła w y  K u b asow ay , które 
mieszkały w ostatnich czasach 
w Pruchniku (pow. Jarosław), 
oraz J ó ze fa  i B o m ise li  
K ordybaehów , którzy w o 
statnich czasach przebywali 
w Przemyślu. 1856

„Fan d iu n a, c. k. podurzę- 
^  dnik poczt, z Husiatyna, 
obecnie plutonowy c. k. żarn 
darmeryi, Kraków, koszary 
Franciszka Józefa I, poszuku­
je swej żony M aryi wraz 
z dzieckiem. 1727 5 10

S y n d y k a t  M ® M I ® s y  w  K r a k o w i e
dostarcza 1816 1 2

m o t o r o w y c h
któro nietylko umożliwią uprawą pól teraz, ale zawsze działają lepiej i  taniej, niż konie. Można nimi orać 

bronować, radlić, a nawot wozy ciężarowe ciągnąć. Prosimy żądać szczegółowych ofert.

jjjgianśslaw B ry ś ze Lwo-
wa, obecnie w mohilar- 

nym rezerwowym szpitalu Nr 
2/10, Feldpost 12, poszukuje 
swej żony S ta n is ła w y  i sy­
na M aryassa, którzy do po­
łowy listopada przebywali w 
Brzozowie. 1770 2 5

■pprysSeryk San iu k , nanczy- 
ciel z Pacykowa ad Sta­

nisławów, obecnie podoficer 
racliunk, przy „Wr Neustadt- 
Autokolonne“, Feldpost 99. 
poszukuje żony z 3 dzieci.

1767 2 7

©oszukuję: P. P a w ła  kr.
S a n fi z Meuuchy, wzglę­

dnie jego małżonki M aryi z  
Sulatyekśsfs, dalej p. W ło­
d z im ier za  J eS o w ick ieg o  
z Chocimierza, lub jego brata 
k s . k a n o n ik a  k a p itu ły  
lw o w sk ie j , oraz p . A le-  
k sa d r a  Z a w a d zk ieg o , k s .  
d z iek a n a  G ąsśorcw sM ego  
i k s . L isa k a  z Konkolnik. 
Ktoby wiedział o pobycie któ­
rego z wymienionych, raczy 
łaskawie zawiadomić pod a- 
dresem: Ja n  JSechziegei, 
Kanina, p. Limanowa.

1772 2 2

JTar S y ch , legionista, obe- 
cnie Res.-Spital Nr 61, 

Eonvóilinfanteriekaserne,Arad 
(Węgry), prosi o wiadomość 
o rodzicach. Ojciec był we 
Lwowie urzędnikiem Dyrek- 
cyi kolej. 1839

fT a z im ic r s  E a sz k o w sk i,
legionista, obecnie Felso- 

wisó (Węgry), lazaret, połowy, 
poszukuje żony Erlaryi z dzie­
ćmi. oraz jej rodziców L eona  

A n ton iny  S tę p ien ió w  z 
Borysławia. Również Jan a  

J u lii  K a czk o w sk ich .
1840

fy g a łe c c y  K en ry k o stw o
ze Lwowa, mieszkają 0 - 

becnio w Zakopanem, Żyw- 
czańskio Nr 1303. 1742 2 2

Jpi© tr K oczan k aew lcz z
“  Chodniowic, powiat Prze-

poszukuje żony K ata­
r z y n y  z dziećmi: Michałem, 
Katarzyną i Maryą. Prosi o 
wiadomość do Attnang-Puch- 
lieim, Kloster, gdzie obecnie 
przebywa, lub pod adresem: 
Antoni hr. Potocki, Gmnnden, 
Salzkammergut. 1754 2 2

J p ó se !  W ęgrzyn , Biała, plac 
ł r .  Józefa' 1. 3, u Szyma- 

uiego, prosi o wiadomość o 
J o z e fie  S u c z k u , agronomie 
ks. Sanguszków z Sadlnej 0- 
bok Tarnowa, który z począ­
tkiem listopada wyjechał do 
Zakopanego. 17i36 8 5

| | a r ? a  P lis sa e r ó w n a ,
Wiedeń, IX., Stroheck- 

gasse 12/1, poszukuje p. Wi­
to ld a  S y ^ er lcza  ze Lwowa, 
p. G igi S y g e r ic z , nauczy­
cielki ze Stanisławowa i pro­
fesora J a r o s z a  wraz z 
C eey lią  ze Stryja.

zoną 
1675 3 3

S a n la M e g o  J ó z e fa , leśni- 
^  czego ze Smorza, powiat 
Skole, poszukuje J a n ic k a  
Ad-sla, Wien, V., Siebenbrun- 
nengasse 63, 111/20. 1718 2 2

N a jsa r e k  u p. Ja­
na Hamerlaka, Ilałcnów, 

poczta^ Biała, poszuknje żony 
f c l& ig i  z trojgiem dzieci z 
Doliny ad Stryj. 1399 2 3

Zaj^G, naucz, z Bn- 
kaczowiec, obecnie w k. k. 

Reservespital, Seebach bei Vil- 
lach, Karnten, poszukuje żony 
W ikżoryi z  B olim ów  z ro­
dzicami, oraz Ig n a c e g o  B 5h- 
m a, legionisty, i A n to n ieg o  
B ch m a ze Stanisławowa.

1692 2 2

eo n  G iesnhoski, chorąży 
33 pułku obr. kraj., obe­

cnie Feldpostamt 186, Ersatz- 
baon. poszukuje S m ilśi G łem - 
Isockiej z Przemyśla, K ata­
rz y n y  S to m h o elile j razem 
z dziećmi, żony adwokata zNi- 
żankowic, M ich a lin y  G łem - 
łJOCUej, żony^ respieyenta z 
Krasiczyna i p.' B rcn isSaw y  
S z o s tk ie w ic z ó w n y  z Do- 
bromila. Ktoby posiadał bliż­
szą wiadomość o tych, proszę 
uprzejmie o podanie mi jej.

1409 8 8

| | | o a i a n  G o łęb io w sk i, 3o
Div.-Telephon-Abt., obe­

cnie Wilhelminenspital, Wien, 
XVI., Wiesberggasse Nr 7. 
Zimmer 25, poszukuje swego 
brata J a n a  G o łęb io w sk ie ­
g o , legionisty II p. z Droho­
bycza. Ktoby o nim lob o je­
go adresie z kolegów lub zna­
jomych wiedział, raczy łaska­
wie donieść pod podanym a- 
dresem. 1775 2 2

fpF aroim a H am an iuk  prosi 
™  o wiadomość o swrojej 
siostrze A n teu in ie  M osk a-
le w s k ie j , która mieszkała w 
Przemyślu. Adres dla odpo­
wiedzi: Wiedeń, VIII., Strozzi- 
gasse 27, Tur 14. 1787 2 2

|Surovjxec!:i30O  , S tefan a ,
właściciela restauracy' 

1 od „Sokołem” z Gorlic, 1 p. 
M aryi E u r d z is io w c j szu­
kam. Ktoby cokolwiek o nich 
wiedział, zechce mię łaskawie 
zawiadomić. A n ton i S u ro-  
wiecSd, Kraków, ulica Bra­
cka 1. 5. 1792 2 2

C tia m sła w  M u sia ł z Ba-
^  gienicy, pow. Dąbrowa, 
poszukuje żony W iM oryi z 
pięciorgiem dzieci, oraz J ó ­
z e fy  M u sia ło w ej z Wielo­
pola, p. Dąbrowa. Ktoby wie­
dział o nich, raczy mnie za­
wiadomić pod adresem: Kfe- 
Iov koło Ołomuńca, poste re­
stante. 1574 2 2

Z a g in ę ła
kasa kontrolna fabryki National 
Cash Register G. m. b. II. we 
Wiedniu o ntimorze 405999/1, nu­
mer systemu 92. Ostrzega się przed 
zakupnem tejże. Wiadomości npra- 
sza pod znakiem H. P . S., Biuro 
dzienników llopcasa i Salomonowej 
ul. Szczepańska 9. 1849 1 3

Toszukuje zajęcia rutynowana

b a e S i a l i e p k a
bilansistka, która kilkanaście lat 
pracowała samodzielnie w wielkiej 
instytuc.yi handlowo-przemyslowej 
Zgłoszenia listowne pod Buchaiterka 
przyjmujo Administr. „N. Reform v“. 

1835 1 3

PrzpfuM
metalowe z wizornnkiem Brygadye- 
ra Józefa Pilsudzkiego, wysyłam 
opłacone po nadesłaniu pocztą 1 ko­
rony. Odsprzeduwcy otrzymują ra­
bat. Szczęsny Schieber), Szczakowa 

1764

i m U m l m
moich Szan. Klientów, żo powróci 
łem i urzęduje, jak dawniej, od 

9 - 1  i od 3—7.

KapeEGotiSieb
B om  P a n k cw y  i k a n to r  w y ­
m ian y , o ra z  a g e n c ja  K rakow ­
s k ie g o  T w a w zaj. u b ezp iecze ń .

s®
1848 1 2

Mapy terenu wojny!
Mapa Królestwa Polskiego, Galicyi, 
Bukowiny i krajów pogran. i  K. 
Mapa terenu wojny europejskiej I K, 
porto 10 hal., polec. 35 hal., po 
otrzymaniu przekazem wysyła od- 
wrotnio Księgarnia D. E. Friedieina, 
Kraków. 1833 1 3

KsaUci), Mały Rynek
aBaaejaiai

g35S53E5ZgaSS3gg3aa52S^ZCSg3Bgł̂

M A  P O S T
Łosoś wędzony,
Węgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie,

„ zwijane,
„ bałtyckie,
„ marynowane 

i inne konserwy rybne 
w najlepszych gatunkach 

‘ poleca

Zanim się kto wda z zagranmznemi .„Towarzystwami patenty 
spieniężającemi11, niech zażąda v/yjaśnienia i pouczenia od inży- 

—  ' r;4, G elbhuiisa , zaprzys. rzecznika patentów, W ie­
deń , VI., R SaiiakilSerstr. 37. 40 9 o

m
ohznajomiona dokładnie ze steno­
grafią, korespcndenoyą polską i nie­
miecką, bnohalteryą, pisząca na 
maszynie, poszukuje posady. Zgło 
szenia listowne pod Z. P. przyj, 
mujo Adm. „N. Reformy11. 1720 5 5

zwany jies
legawy, brunatny, z białą plamą 
na piersiach, jest do odebrania u 
portyera w Grand Hotelu w Kra­
kowie. 1745 3 3

grubą wysyłam do Krakowa po 
1 K 50 li za kg (najmniej 10 kg) 
franco i opak. P. Trześniak, rzeź- 
nik w Mucharzu. 1705 3 3

1611 9 0

z poręczeniem bez kanianki, pewną 
poleca Józef Sowiński w Andrycho 
wie, handel kolonialny i różnych 
nasion. Rok zał. 1878. 1793 1 2

© oszukuję F ryduryua Lan- 
a  t j ie w ie z a , c. lc. asyst, 
budew. z Przemyśla, &2as*yi 
" łK p s w ic z ,  nauczycielki, 
T a ń e a sza  M csio w sM eg o , 
rez. nadporuaztuka. G chultis, 
Znaimo. 1665 2 3

k o ro n  nagrody dam te- 
mu, kto mi ułatwi bez­

pośrednie porozumienie się z 
moim synem, legionistą iH er­
m an em  K nop lem  (Ś w ię ­
to p e łk iem ), z I pułku, IV 
batal., I komp., II plutonu. — 
f łó ż a  K nop few a, Wien, VIII 
Laudongasse 10, Tur 9 .

1703 2 2

Ea r o łis .-  L e śa ia k o w a  z
Jasła, obecnie Berno, 

Nressgasse Nr 4, I, prosi o a- 
dresy krewnych i znajomych. 

1769 2 3

fU f ic h a !  T lsacsyk , kondn- 
ktor c. k. kclei państw, 

ze Lwowa, obecnie w M. Ostra­
wie, Oderfurt, Elisabethstras- 
S9 Nr 440, poszuknje brata 
swego M ik o ła ja  T k a czy k a , 
rezerwisty zapas. 19 p. obr. 
kraj. ze Lwowa, oraz szwa­
gra swego W asyla  Sado­
wego z 30 p. p. ze Lwowa. 
Ktoby wiedział cokolwiek o 
nich, raczy mi łaskawie do­
nieść. 1795 2 3

Sf a r i s ła w a  C hodorow ­
s k ie g o , naucz, z Sokoło­

wa, który w listopadzie był 
przy 45 Infanterie-Verpfegs- 
kollone 4, Staffel, Feldpost 88, 
i A n d rze ja  C ebuli z Gło­
gowa, który do września był 
w Jarosławiu przy kanonie- 
rach, poszukuje M a ry a  Że- 
fjfiicka, Oświęcim, Brzezin­
ka 202. 1774 2 2

oszukuję rodziny E£ege! 
z Bolesławia, oraz swej 

siostiy E rn esty n y  F er iig  z 
Pawłowa, powiat Dąbrowa, 
które razem wyjechały w kie­
runku N. Sącza. W olf F er-  
l ig , Kraków, ul. Józefa 1. 6, 
II p. 1729 2 2

ip a w e ł  Id z ik , podurzędnik 
“  pocztowy z Tarnowa, za­
wiadamia swoją rodzinę, któ­
ra pozostała w Tarnowie, i 
znajomych, że mieszka w Oświę­
cimie. i 662 2 2

foaifiSZ D u d z iń sk i z Sę­
dziszowa, obecnie Velka 

Jesenica, Czechy, poszukuje 
swej żony H o n o ra ty .

1459 3 3

M a ry a  E u rk o w s k a , żona 
radnego ze Lwowa, obe­

cnie Biały Dunajec, willa Ja­
na Cudzika (Mądrego), poszu­
kuje adresu swej przyjaciółki 
p. A nny G ątk iew icz , żony 
majora, także S te fa n ii M a- 
je ru c ,  córki majora. 1716 2 2

Szkółkę MMokRs
w  Z s k o p s n e m

ul. Krupówki, willa „Staszeczkówka“ 
otworzyła 1806 1 '3

W anda K om arow a.

Agronssn
lat 34, z ukończoną szkołą rolni­
czą, z egzaminem rachunkowości 
państwowej, oraz Akademii handlo­
wej, z wszechstronną praktyką w 
różnych gałęziach gospodarstwa, ja- 
koteż kasowości, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Zgłoszenia: Jan 
Reckziegel, Kanina, p. Limanowa.

1771 2 2

Jeune PrloiHke
possedant parfaitement lo franęais, 
d o n n ę  le ę o n s . S ’iu icrzn cr  rue
Retoryka No 9, chez Mme Gru­
dzińska. 1670 3 3

Kupie
biurko amerykańskie, używane i u- 
żywaną maszynę do pisania dobrej 
marki, nie drogo. Zgłoszenia pi­
semne pod A, Ł. do biura insora- 
tów i dzienników Maryana Hup- 
czyca, Kraków, ul, Jagiellońska 7, 

1765 2 2

Pokoje (ro ta
umeblowane, z utrzymaniem lub 
bez, na czas krótszy i dłuższy. Ul. 
Krupnicza 10. 1608 6 6

K u ; , i ę
używaną maszynę do pisania. Dr 
T. Więcław, adwokat, Aleja Sło­
wackiego 1. 1681 3 3

Jlatąi?
1 kaszę wszelkiego rodzaju prze­
miela każdą ilośó zboża młyn tnr- 
binowo-walcowy Schindlera w Mo­
gile (dojazd do młyna wolny, bez 
legitymacyi). Ceny miewa od prze- 
mi9lonia 100 kg zboża na razówkę
2 K. Dtto, na mąkę walcową w 2 
lub 3 gatunkach 3 K. Dtto, na 
perłówkę 4 K, od 100 kg zboża na 
kaszę siekaną K 5. 1480 5 5

M i m & u r y
wykonuje szy b k o , p u n k tu a ln ie

Zakład krawiecki

£ . 32SGS3, SSilSÓW ,
uL Kloryańska I. 44.

1558 7 10

S t u  m i m m :
neurastenię, histeryę i inno — 
m sm o c  p !c isw ą  — i inne 
choroby w e w n ę tr z n e  leczy 
własnym a energicznym spo­
sobem D -r S tan . E a rk śe-  
w k Z | lekarz-specyalista, K ra­
k ów , u l. B isk u p ia  3 .

1289 3 3

Uczenica
instytutu muzycznego udziela 
lekeyj na fortepianie po przy­
stępnej cenie. Groble 7, par­
ter, na lewo. B. M. 331 15 o

Ze ia ra io
na czas wojny wezmę na wy­
chowanie dziecię w powiciu 
lub pomogę materyalnie, lub 
też wezmę na utrzymanie bie­
dną kobietę z Galicyi na czas 
połogu. Kobiety bez mężów i 
rodziców mają pierwszeństwo. 
A. N ow ak poste rest. W ciz 
koło Gracu. 1768

P s E ts c s s ic a  p a s a t o w a
rutynowana, szuka posady. Zgłusze­
nia pod „Pomrcnica“ przyjmuje 
Adm. „N. Reformy'1. 1779 2 3

Beczki z notty
i  OlSjów skupuje Generalna repre- 
zentacya przemysłu techniczno-bu­
dowlanego Jan Godzicki, llietlow- 
ska 1. 30. 1689 a 5

Pt taji!®! tas!
knpuję ubrania używane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy­
starcza. M. Schwarz, ul. Józefa 1. 

1276 8 20

WszeUsis naprawy
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko K. H S B M B T S ,  
op tyk  i m esh n u lk  w  K raksraie, 
i ii. Ka^melicE^a 15. 9350 10 10

ciężarowy do sprzedania. Fabryka 
kapusty, obok nowych magazynów 
kolejowych, Kraków. 1732 3 3

Jftawfsezpnf
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacyo starej, przyjmuje 
i wrykonuje niedrogo Wi który a 
Podbieiska, Kraków, Sław 
kowska 6, III p. 900 24 o

Koncesjonowany zakład

sprzedaży i kupna
ES. T e lcszE ł „kisj

w Krakowie, ulica Fioryańska 49
poleca: kompletne urządzenia salo­
nów, jadalń i sypialń, fortepiany, 
pianina, makaty, obrazy, biurka, 
antyki, serwisy srebrno i z chiń­
skiego srebra, biżuterye, lampy, 
zwyczajne sprzęty. Geny b. niskie 
Powyższe przedmioty przyjmuje sie 
w komis. 525 4 4

E M k  p o sezonow ych

o d  1 - g o  d o  1 0 -gjO m a r c a  w p r o s t  s a  Sse.zcesa

J P K .  1 .  u r n  € >  < 3 :

K a r m e l i c k a  fl. 7 . 1847 2 4

Najlepsza źródło

posolili (z  pierzy)
dla państwa, nowożeńców, pościeli do pokoi gościnnych 
i dla przejezdnych, jakoteż taniej pościeli (a pierzy) dla

każdego. 1854

J R L e
M o r .  © s t r a w a ,  u l .  Z a m k o w a

Skład czeskich pierzy i puchu, jakoteż kompletnej pościeli.

TYS
ludzi przekonały się, że najlepiej i najtaniej zakupić można 
masło deserowe, duńskie i kuchenne, jakoteż rozmaito sery 

krajowe i zagraniczne tylko w składach

B U M l  H O L M E C K IC H
Rynek gL, s*@g Sitarâ ©! 3715 o 

3 w Wiedniu, VII., P^uibaiig&ss® S1a

Zarząd Kursów handL - przemysł.
prof. Adama Wikssza w Wiedniu

podaje do wiadomości, że nauka wyrobu sztucznych kwia­
tów rozpocznie się we środę, t. j. 24-go b. m. od g- 9—19 
i od 3—6 i odbywać się będzie w klasztorze SS Franci­
szkanek (V., Gartengasse). Wpisy na kurs zabawkarstwa, 
sztuki stołowanej, gospodarstwa domowego i wiejskiego, 
ozdobnych robót ręcznych, fryzyerstwa, manicure i krawie- 
czyzny, przyjmuje zarząd codziennie do 3 marca między 
10—12 w kancelaryi kursów (I., Steindelgasse 6, III p). 
W tymże samym lokalu rozpoczyna się 22 b. 9— u
i 23 od 3—5 k u r s  a a n h i jęz y L a  nie®s©©kiego metodą
Berlitza. 1682 3 3

Brada lrarze s®. FrtmclszKn
(B ra c ia  A lfc c r ta n S e )
p o s ł u g u j ą c y  u b o g im

w  E r s k o w l e .  S a$ Issa ie rz»  u l i c a  S ffa S so w sk a  1. 4 3  
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane^ meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszcznłkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowo i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i politurowania.
Krzesła i stoły do wypożyczania są na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, oraz własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kokosowe^ do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 27 l l  o

ssi [j!Z8wyborii3m winem deserów

P Ę K Ł A  A 8 R Y A T Y K U
polecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chętniej używaną, 
aniżeli inno w in a  s to łow e.

Ł A  A B M \ A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
skiego czerwonego win£? desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwrę -  
i na markę ochronną „Merkur”.

P E H Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie je j  p ra w d z iw o śc i.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jest do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach w lepszych han- 
diach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach i drogueryach.

Hurtowna sprzedaż 29 4 o

W. Berpl, e, k. Dosł. nadworny, Wiedeń, XfX!l,

Całkiem m darmo
otrzyma każdy na ubranie męskie elegancki materyał albo na kostynm 
damski materyę, lub też dobry materyał półjedwabny na 2 bluzki, 
albo garnitur w kolorze bordo lub zielonym, t. zn. kapę na stół i na 
2 łóżka, jeśli zamówi tylko jeden pakiet zawierający 30 m resztek 
moich dobrych wyrobów domowych tylko za 23 K, t. j.: perkali do pra, 
nia na suknie, jedwabi do prania na bluzki i sukienki dla dzieci 
angielskich zefirów, oksforiu na koszulo, drnków niebieskich, białej 
weby i t. d. Kto zrobi próbne zamówienie, będzie zdumiony, jak każdy, 
kto dotychczas już zamówił. 1811 1 10

Wyroby lniane, wełniane i bawełniane

L e o n  S f p a s s ,  K a e l io d  N p  S  ( C s e c la y ) .

wozami meLlowemi i wagonami kolejowemi, oraz zfelGFOWG 
speS jłC jrs to w a ró w  SsupiecM cSi, uskutecznia

H A S T .
S ffa fte« rs ejL, ISoSel J S rese to a sK ,>

Zlecenia w Wiedniu przyjmuje biuro: Wiedeń, 
ferstrasse 12 (Pension Washington). Tele.on.

I., Ebendor-
1246 4 4

Firma i. i #KS' '

E irak ćw , g l. L 6 ; S p ię t ro
ma zaszczyt niniejsz*. m zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że otrzymała już wielki transport m atoryaSaw  w io s s a -  
sijcSi na kestyumy i suknie, oraz p łó c ie n  b ia ły c h  ii b l s -  
Sizny sto to w ej.

Polecając się łask. wzgl-.dom Szan. Odbiorców, firma 
nadmienia, że ceny są obacnio bardzo przystęne. 1790 i  a

<? *
Powszechnie znana

w yda je  nadal zarówno

lak i c^wllsif
z 4 d ań  po 3 K » 
50 li lub a la ^ 
carte. 678 4 4 %

%

Z A K Ł A D  ŚW . J d lE F U
ulica ŁlarsjieKcI-in 65

dla osieroconych chłopców fandacyi Piotra Michałowskiego, rok zał. 1848.
1434 2 2 ' ma na składzie:

rośliny doniczkowe, cyklameny, prymulki palmy w wielkim wyborze * 
i t. p., oraz nasiona ogrodowe i pastewne, drzewka owocowe pitnne 
i karłowe, krzewy ozdobne. — Wykonuje toż bukiety, wiązanki, kosza 
Kwiatowe i wieńce pogrzebowo, dekoracje sa!. — Sa do nabycia ziemniaki

Po cenach licytacyjnych
3 sprzedania: szafa, maszyna do szycia, taburety, stół dębowy, tiurki 

4 stołki, umywalnia, płaszcz męski i paletot. 1631 3

Hala a i k t * H  Pałac IplsMi.
W Saśnis opaśoIS  p r a s ą !

i 5Z|l0 Biitii.
jeżeli nabędzie — K. E ia iiy  i  p ro l. Br. S im lta  ,

M m  PoliEil iS ii Hii i ifflśfii
Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, pocztą o 10 h więcej. Dostarcza każda 
księgarnia, jakoteż Jaa S zalek , k sięgarn ia  W Cz. Butlziejcwieac 
(Czechy). Kwotę można nadsyłać także w znaczkach pocztowych 
W tejżo księgarni można dostać polskie słowniki, polskie kalendarz* 
i polskie książki do nabożeństwa. 1000 2 2

Z drakam i Literackiej w  Krakowie. uL Jagiellońska i q , Fsądca drukarni L . K, G órdń


